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F a s z y z m  i
Już w r. 1911 pisał słynny poeta i kry­

tyk francuski Kamil Mauclair co nastę­
puje: „Cofnąwszy się w przeszłość, uj­
rzymy z osłupieniem, że futuryzm nawią­
zuje do ideologji Mazziniego i Manina, 
stając się synonimem najpłomienniejszego 
i najbardziej wojowniczego nacjonali­
zmu".

Kwirynał? Monarchja?... Tak! A le ja­
ko „zło konieczne", zanim nie nadciągnie 
burza niechybnej rewolucji, lub też nim 
antagonizm romańsko-germański', antago­
nizm krwi, silniejszy od wszystkich racyj 
stanu, wbrew trójprzymierzu, nie dopro­
wadzi do wojny ze znienawidzoną A u- 
strją. Nacjonalizm proklamował jednak , 
zawsze wojnę w imieniu zmarłych, powo- j 
lując się na męczeństwa przodków i wiel­
kie idee historyczne, —  futuryzm, prze­
kładający szpital warjatów nad Panteon 
(mowa w „Teatro Verdi“ we Florencji.
..Preferisco ii nostro manic omio al vo­
stro Pantheon”), odwracający się z nie- ] 
nawiścią i pogardą od cmentarzyska hi- 
storji, proklamuje wojnę w imieniu ży­
wych —  wojnę jako „jedyną higjienę 
świata".

W  lutym 1909 r. całe W łochy zostały 
poruszone niezliczonemi manifestami. Ol­
brzymie, czerwone litery wieściły: „II fu- 
turismo —  F. T. Marinetti",

Czegóż chciał ów dziwny człowiek, 
wielki poeta o niezwykłej lirycznej sile', 
wspaniały mówca i władca tłumu, który 
na początku swej literackiej i politycznej 
karjery mógł powiedzieć o sobie „Barba- 
rus hic ego sum, quia non intellegor ulłi".

Dwoił i troił się w oczach —  z ulubio­
nej kawiarni del Savini w Medjolanie 
przerzucał Si  ̂ iiieoczek iw aiii^  i błyska­
wicznie do1 Petersburga, Londynu, lub 
Paryża, Pisał, manifestował, zachęcał, 
krzepił, na meetingach porywał tłumy 
za sobą, rzucał hojnie pieniędzmi na pro­
pagandę swych idej. Strzelały race para­
doksów, kąsały zjadliwe słowa ironji i 
gniewu; a w nim samym było coś z ran­
nej pantery, coś z tygrysa wiecznie przy- 
cźajonego do skoku,

„Estetyka gwałtu i krwi" wprowadziła 
brutalnie do poezji życie rzeczywiste, na 
czerwonym zaś sztandarze tego buntu i 
rewolucjonizmu poetyckiego możnaby by­
ło wypisać słowa Stanisława Brzozow­
skiego: „A by mieć moc wobec sztuki, 
trzeba ją mieć wobec życia —  inaczej 
tworzy się widzenia niewolników",

Marinetti tęskni do wojny i o wojnę 
ludów się modli. Wreszcie przychodzi 
zdawna oczekiwana godzina. W  r. 1914 na 
„Piazza del Duomo" w Medjolanie poeta 
pali osiem czarno-żółtych sztandarów.
Podczas bitwy nad Marną wraz z dzisiej^ 
szym dyktatorem: Mussolinim i Settimel- 
lim pokutuje za swój czyn w więzieniu.
Gdy zaczynają się „czerwone wakacje 
genjuszów", Marinetti walczy w pierw­
szych linjach okopów, pada dwa razy 
ciężko ranny, a w r. 1919 za pierwszy nie­
udany zamach faszystowski na rząd Gio- 
littich i Nittich znowu odsiaduje więzie­
nie. Po. Caporetto futuryści —  Marinetti,
Settimelli i Corli— tworzą „Rzym futury­
styczny" („Roma futurista"), a „fasci” po­
lityczne futurystów zmieniają się jedno­
cześnie w „fasci di combattimento”.

Faszyzm więc urodził się wkrótce po 
Vittorio Veneto, awangardą jego był 
futuryzm, ruch wyłącznie artystyczno- 
ideologiezny, interwenjujący w walkach 
politycznych jedynie w godzinach groźne­
go narodowego, niebezpieczeństwa.

Mniejszość, pragnąca wojny, która tę 
wojnę narodowi narzuciła, składała się z 
najróżnorodniejszych elementów politycz­
nych, dawnych socjalistów, republikanów, 
młodych monarchistów, futurystów, syn- 
dykalistów, anarchistów i rewolucjoni­
stów (,,I futuristi nella lotta fascista”).
Po zwycięstwie nad Austrją socjaliści i 
neutraliści, widząc przegraną, występują 
przeciwko partjom wojennym, korzysta­
jąc z ogólnego niezadowolenia, nędzy pa­
nującej w kraju i psychozy powojennego 
zmęczenia. Przeciwko tym siłom, fawo­
ryzowanym przez demagogiczne ambicje 
Nitiego, walczy futuryzm.

15 kwiecień 1919 r. przynosi pierwsze 
zwycięstwo w bitwie na Via Mercanti w 
Medjolanie. Dn, 11 września Gabrjel 
d'Annunzio przy pomocy legjonistów-fu- 
turystów zdobywa Fiume. Dn. 20 listopa­
da faszyści i futuryści biorą po raz pierw­
szy udział w wyborach do parlamentu z 
listą następującą: Mussolini —  twórca fa- 
czyzmu, Marinetti —  twórca futuryzmu,
Podreca —  twórca antyklerykalizmu wło­
skiego.

Dn. 29 maja 1920 r. Marinetti i niektó­
rzy przywódcy ruchu futurystycznego wy­
stępują z „Fasci di combattimento", nie 
mogąc narzucić większości swego1 maksy­
malnego programu, z jego wyraźnie lewi-

f u t u r y z m
lilyka zewnętrzna —  chytra, przebiegła j cudzoziemcy zastrzykną trochę złota w 
i agresywna. , wielkie arterje ulic („Contro Firenze e

Liberalizm, irredentyzm, panitaljanizm, j Roma, piaghe purulente della nostra Pe-
j  nisola").

„Industria dei forestieri"! Dawniej
przychodzili jako najeźdźcy wojenni, dziś 
przychodzą jako najeźdźcy turystyczni. 
Italja jest nietylko cmentarzem, ale i 
„sklepem umarłych".

Lecz w tych obdartych „lazzaroni", w 
chłopach, łowiących srebrne monety w
basenie wód fontanny Trevi, w ulicznych 
sprzedawcach kwiatów, którzy, wręczając 
koło Forum Romanum bukiet fiołków czy 
róż, deklamują zarazem łacińskie ody o 
„Seconda primavera", —  ileż jest dumy 
rasy, wyższej duchowo, choć uzależnionej, 
niestety, materjalnie od „barbarzyńskie­
go" przybysza z za Alp. Ohydny ten targ. 
przekształcający dwie trzecie ludu rzym­
skiego w sprzymierzeńca jutrzejszego 
wroga, skończy się wówczas, gdy Italja, 
według słów Marinettiego, narzuci świa­
tu nietylko siłę duchową, ale i moc ma- 
terjalną, aby się nie powtórzył w historji 
bolesny rozdźwięk Cinquecenta.

Dlatego też futuryzm chce skupić 
wszystkich „genjalnych" młodych i nau­
czyć ich przykazania siły, („Discorso ai 
arditi”). Każdemu, kto chce czegoś do­
konać, rzuca się ciężki głaz pod nogi, ży­
jącego, młodego poetę zadławia się mu- 
mją poety, zmarłego przed stu laty. A  ty- 
rański, pedantyczny profesor mówi: „Nie 
będziecie pisali, malowali, komponowali. 
Nikt przecież nie jest w stanie przewyż­
szyć dawnych mistrzów. Należy kopjo- 
wać, kopjować! A by wejść do raju sztu­
ki, trzeba naśladować żywoty naszych 
świętych" („Contro, i prnfessori, Sibille a 
rovesch’io").

Nadczłowiekowi, zrodzonemu w pyle 
bibljotek, przeciwstawiają futuryści czło­
wieka, zwielokrotnionego przez dzieła 
swoje, wychowanka i sprzymierzeńca ma­
szyny. Będzie on uwielbiał wolność, a na 
polu sztuki da następujące autookreśle- 
nie: „Noi artisti non siamo i cosi detti
intelettuali, Siamo sopratutto dei cuori 
palpitanti, dei fasci di nervi in vibrazione, 
degli instintivi, degli esseri, governati so­
lo della divina intuizione e crediamo di 
essere, o siamo tutti accesi del fuoco 
sacro".

Wojna uświadomiła cztery miljony 
W łochów, Przez szereg lat przechodzili 
intensywną edukację heroizmu w obliczu 
śmierci.,, „Dzisiaj my, futuryści, chcemy 
stworzyć uświadomioną, bohaterską de­
mokrację, która będzie pochwałą liczby 
i masy, składającej się z samych indywi­
duów genjalnych” („L'knpero italiano”).

Musimy jeszcze obalić papiestwo, mo- 
narchję, parlament, senat, biurokrację 
oraz zwalczyć analfabetyzm. Wyzwolona  
z jarzma przeszłości dogmatów i tradycji 
Italja zamanifestuje światu swą czterdzie- 
stomiljonową potęgę. Wspomnienie wiel­
kości dawnego Rzymu zatrze się i zbled­
nie wobec wielkości współczesnego impe- 
rjum włoskiego.

„Imperjum włoskiego” , ponieważ re­
stauracja cesarstwa rzymskiego byłaby 
tylko nędzną kopją. „Między zielonem 
niebem a białem morzem nie gaśnie łuna 
purpurowego słońca! Triest jest czerwoną 
twarzą irredenty włoskiej, zwróconej gro­
źnie ku nieprzyjacielowi.

Gdy Triest prochy podpali, nasz pół­
wysep przybierze formę dreagnoughtu z 
torpedowcami okolicznych wysp. W ów ­
czas rzucimy młodzież naszą na podbój 
świata" („Trieste —  la nostra bella poi- 
viera }.

Trudno pójść dalej w swych patrjo- 
tycznych pragnieniach i pysze narodo­
wej, Marinetti gubi się w chaosie rozfan- 
tazjowanej polityki. Nie należy właściwie 
do żadnej partji, sam jest partją dla. sie­
bie jako rewolucyjny patrjota, jako arty­
sta pragnący wyzwolenia twórczych sił 
narodu, „Marciare, non marcire", I oto 
dokonywa się przed naszemi oczami rea­
lizacja idej poetyckich. W spółczesny He­
rostrates Marinetti chce śladem W anda­
lów i Hunnów runąć ku Rzymowi z o- 
skardem w ręku, aby zetrzeć z powierz­
chni ziemi wszelki ślad znienawidzonej 
przeszłości. Drugi poeta, uosabiający hel­
lenizm, zakochany w łacińskich eklogach 
i błądzący wśród ruin wiecznego miasta, 
bombarduje z aeroplanu Wiedeń i gestem 
renesansowego poety bierze w posiada­
nie Fiume.

Pośród nich staje człowiek nieugiętej 
woli —  dwóch powyższych idej idea 
wypadkowa, dwóch dróg poetyckich w 
rzeczywistości życia droga pośrednia, —  
i urzeczywistniając to, co jest do urze­
czywistnienia możliwe, narzuca starym, 
strupieszałym Włochom z Montecitorio 
młodą „estetykę gwałtu i krwi",

Edw ard  B oye.

cow ą tendencją antymonarchizmu i anty­
klerykalizmu.

Faszyzm od pierwszej chw ili stał się
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podporą tronu Wiktora Emanuela i w 
spokoju zostawił Watykan. Futuryści 
chcieli pójść znacznie dalej. Vittorio V e ­
neto i zwycięstwo faszyzmu stanowiło 
więc i stanowi realizację minimalnego fu­
turystycznego programu.

Jakiż był właściwy program Marinet­
tiego?

„Nous voulons chanter l’amour du 
danger, 1'habitude de 1’energie et de la 
temerite. Les elements essentiels de no- 
tre poesie seront le courage, 1'audace et 
la revolte. Nous declarons que la splen- 
deur du monde s'est enrichie d’une beau- 
te nouvelle: la beaute de la vitesse.
Une automobile de course avec son cof- 
fre orne des gros tuyaux, tels des ser­
pents a rhaleine explosive, une automobi­
le rugissante qui a 1'air de courir de la 
mitraille est plus belle que la Victoire de 
Samothrace" (manifest z r. 1909).

A  dalej. Gloryfikujemy wojnę jako je­
dyną higjenę świata, sławimy idee, za 
które się umiera, głosimy pogardę dla ko­
biety. Futuryzm oznacza bohaterstwo co­
dzienne, spotęgowaną miłość życia, nie­
nawiść przeszłości, bezgraniczną wolność 
i narodową dumę Włoch,

Naród jest podobny do człowieka, 
który infekcję swą musi leczyć puszcze­
niem krwi. Infekcją w życiu narodu jest 
korupcja, oportunizm, tradycja, wygodny 
sceptycyzm i zadomowienie intelektu.

Merkantylizm rządzi światem, a prawo 
do pouczania o absolutnej bezinteresow­
ności mamy jedynie my artyści, my, któ­
rzy ginąc z głodu, zachowujemy w sobie 
płomień niedościgłego piękna.

Jak ma wyglądać ta nowa Italja? M o­
narchja, republika, republika rad, oligar- 
chja, arystokracja? Italja —  władczyni 
nasza absolutna („sovrana assoluta") —  
odpowiada Marinetti. Słowo Italja musi 
dominować nad słowem wolność.

Wszystkie swobody dla ludu, oprócz 
swobody pacyfizmu i anty-italjanizmu. 
Jak największe wojsko i jak największa 
flota. Obrona ekonomiczna i wychowanie 

! proletarjatu w duchu patrjotycznym, Po-

antyklerykalizm, antysocializm, prymat 
W łoch nad światem! Gwałtowne, brutal­
ne zmodernizowanie Wenecji, Florencji i 
Rzymu.

„Ach, zburzcie mi królewskie Łazien­
ki w W arszawie” —  wołał w „Karmazy­
nowym poemacie" Jan Lechoń. „Ach, 
zburzcie mi Wenecję, Florencję i Rzym”—  
woła Marinetti. „Są to. trzy ropiejące 
wrzody na ciele naszego półwyspu". —  
Narody nasze w tem są do siebie podo­
bne, że się obopólnie w przeszłość swo­
ją weśniły, W łochy, deptane od wieków  
twardą stopą cudzoziemskiego żołdaka, 
porwały się na zew Garibaldiego, zrzuca­
jąc kajdany niewoli, Lecz ta „trzecia Ita­
lja" stała jeszcze pod znakiem twórczo­
ści Carducciego, który „U źródeł Klitum- 
na" opłakiwał śmierć starej Romy, a w 
klasycyzmie upatrywał na wiek wieków  
wzór nieprześcignionego piękna.

Z ostatnich snów grobowych wyrywa 
Włochy dopiero faszyzm i futuryzm (cha­
rakterystyczna pod1 tym względem jest 
mowa Mussoliniego, wypowiedziana do 
korespondentów zagranicznych: „Jeste­
śmy młodym narodem, który pragnie 
tworzyć, a nie chce być hotelarzem ani 
strażnikiem muzealnym. Nasza przeszłość 
artystyczna jest wspaniała, lecz jeśli o 
mnie chodzi, to w życiu mojem byłem 
tylko dwa razy w muzeum”).

Ruskin, rozpowszechniwszy w świecie 
kult dawnych Włoch, oddał współcze­
snym Włochom prawdziwie niedźwiedzią 
przysługę, fałszując i wypaczając poglą­
dy na życie młodego narodu, który żyjąc 
stale na ruinach, musi się bronić instyn­
ktem samozachowawczym przeciw stra­
szliwemu ciemięstwu historycznemu. Cu­
dzoziemcy zaś dostrzegają tylko ruiny. —  
Wenecja, Florencja i Rzym! Te trzycudo^ 
wne miasta, jakże inaczej wyglądają w 
ujęciu autochtona-Marinettiego! Wenecja 
—  wielki publiczny dom Europy, emaljo- 
wana wanna kurtyzan, łoże, wygniecione 
ciałami sentymentalnych kochanków. 
Florencja —  smutne in-folio średniowie­
cza, Rzym —  biedny trędowaty, w któ­
rym krew krąży jedynie wówczas, gdy
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lii sppaw ie k r y t y k i  l i te r a c k ie j
Odpowiedź Stefanowi Kołaczkowskiemu

W  nr. 132 „Wiadomości Literackich" 
(„Krytyka a historja literatury") Stefan 
Kołaczkowski podjął niektóre kwestje 
poruszone przeze mnie w niewielkim 
artykule o krytyce, drukowanym swego 
czasu w „Przeglądzie W arszawskim". 
Ucieszył mnie przychylny stosunek do 
większości moich poglądów *), a jako do­
wód zainteresowania ucieszyły i rzeczo­
we objekcje. Jedną kwestję zasadniczą, 
bardzo żywotną, o pierwszorzędnej do­
niosłości praktyczno - kulturalnej, odkła­
dam do omówienia osobno. Podnosi jed­
nak Kołaczkowski zarzuty i co do dwóch 
punktów bardziej technicznych: jeden
w sprawie wartości poznawczej k l a ­
s y f i k o w a n i a  utworów, drugi w spra­
wie c e c h  i s t o t n y c h  utworu i nau­
kowego czy też nienaukowego charakte­
ru czynności, polegającej na ich wyszu­
kiwaniu. Obie kwestje są postawione 
w terminach dosyć ogólnych i dotyczą 
nietylko utworów, ale wszelkich możli­
wych przedmiotów, nie krytyki w jej 
odrębności, ale podstaw filozoficznych 
naszego na nią poglądu; wymagają prze­
to dyskusji, jak na pismo literackie, dość 
ciężkiej. Postaram się jednak być zwię­
zły i zadość uczynić mojemu życzliwemu 
oponentowi, z czytelnika nie robiąc 
ofiary.

I, K l a s y f i k a c j a ,  Mówiąc o kla­
syfikowaniu utworów, —  „Iljada" jest 
epopeą", „czwarta księga „Eneidy" —  
to epyllion aleksandryjskie", —  powie­
działem, że klasyfikacja, wogóle —  a 
więc także i tutaj, w stosunku do rze­
czy klasyfikowanej nie jest czynnością 
poznawczą. Natknęło się to moje twier­
dzenie na silny opór już przedtem, i znów 
teraz u Kołaczkowskiego. Nie uważam 
go za przemyślane do gruntu i chętnie, 
jeśli będzie trzeba, ustąpię; narazie jed­
nak wciąż widzę w niem zdrowy sens 
zupełnie wyraźny. Przypuśćmy, że jakieś 
przedmioty A , B, C 'i t. d. posiadają ja­
kąś wspólną cechę albo zespół cech q. 
Na tej podstawie łączę je w jedną wspól­
ną klasę, nazywam je jednym wspólnym 
terminem K i mówię: A  jest K, B jest K 
i t. d. Czy zdania te zawierają większe 
quantum wiedzy o tych przedmiotach, 
niż zawierały zdania pierwotne: „A  po­
siada cechę q ", „B posiada cechę q‘‘ 
i t. d.? Chyba nie; jest to treść po­
znawcza ta sama, sformułowana inaczej. 
Jeżeli q było nie poszczególną cechą, 
ale zespołem cech, to takie sformułowa­
nie w jednem słowie jest dogodnym 
skrótem i jako taki ma ogromne zna­
czenie. Pyta mnie ktoś niewiedzący nic 
o „Iljadzie", co to jest za rodzaj utwo­
ru; mógłbym mu odpowiedzieć np.: „jest 
to obszerniejszy utwór wierszem, opie­
wający walki bohaterów, malujący z wiel­
kim objektywizmem całokształt obycza­
jów i wierzeń pewnej epoki" i t. d., —  
a może być tych cech jeszcze więcej. 
Zamiast tego powiadam krótko: „jest to 
epopea bohaterska", i powiedziałem 
wszystko. A le na tem wartość skrótu się 
kończy. „Stwierdzenie, —  powiada K o­
łaczkowski, —  że dzieło... jest epopeą... 
jest zarazem stwierdzeniem istnienia 
pewnych cech", W  pewnym sensie tak; 
jednak zdanie to tai w sobie możliwość 
nieporozumienia, zawartą w wyrazie 
„stwierdzenie". Jeśli mam przez niego 
rozumieć to co powiedziałem przed 
chwilą, że mianowicie termin „epopea" 
jest skrótem zastępującym wyliczenie 
całego szeregu cech, to zgoda; zgoda 
również, że słysząc zdanie „Iljada jest 
epopeą", mój słuchacz —  o ile się uczył 
stylistyki i nie zapomniał —  czegoś się 
o „Iljadzie" dowiedział. A le  to jest wła­
śnie ta rola, którą klasyfikacji w moim 
artykule przyznałem: „przekazywanie
wyników poznania innym ludziom". Przy 
samym zaś oryginalnym i pierwotnym 
akcie poznawczym —  a takie wszak 
mamy na myśli, gdy mówimy o b a ­
d a n i u  utworów, —  rzecz się ma ina­
czej: nie „stwierdzam", że „Iljada" jest 
epopeą, aby stąd potem wywnioskować, 
że opiewa walki bohaterów, ale naj­
pierw stwierdzam, że opiewa walki bo­
haterów, jest pisana wierszem, maluje

*) Przy streszczaniu tych poglądów  
wkradł się do tekstu drukowanego 
w „Wiadomościach” fatalny błąd korek- 
torski. Kazano mi przypisywać krytyko­
wi, jako cechę istotną, myślenie m e- 
t a f i z y c z n e .  U mnie było napisane: 
m e t a f o r y c z n e ,  co stanowi jednak 
pewną różnicę.

obyczaje epoki i t. d., a potem te swoje 
stwierdzenia ujmuję w wyraz „epopea", 
który znaczy wszystko to jednocześnie. 
Akt poznawczy tkwił cały w pierwszej 
fazie, i termin nic do niego nie dodał. 
Upieram się więc narazie przy twierdze­
niu, że klasyfikacja służy przekazywaniu 
poznania —  i oczywiście uprzedniemu 
segregowaniu go i magazynowaniu w u- 
myśle —  ale że w stosunku do klasyfi­
kowanego przedmiotu sama poznania nie 
daje. Jakie jest istotne znaczenie, przy­
pisywane przez Kołaczkowskiego klasy­
fikacji dzieł literackich, domyślam się, 
gdy próbuję przemyśleć pewien ustęp 
(str, 21 i 22) jego książki o W yspiań­
skim, stanowiący, jak się zdaje, punkt 
wyjścia jego opozycji w tej sprawie. Ma 
być prawdopodobnie tak: na podstawie 
pewnej ilości cech, stwierdzonych na 
pierwszy rzut oka, klasyfikujemy rzecz 
tymczasowo; potem zaś staramy się 
sprawdzić, czy znajdują się w niej także 
inne cechy, danej klasie właściwe. Była­
by więc klasyfikacja hipotezą, wyzna­
czającą kierunek naszym dalszym bada­
niom. Możliwość tego chętnie przyznaję; 
wartość praktyczna —  ze względów,
0 których za dlugoby mówić, —  wydaje 
mi się wątpliwa,

II, C e c h y  i s t o t n e .  Powiedzia­
łem, że szukając w utworze cech god­
nych uwydatnienia, —  wszystkich bo­
wiem nikt nie uwzględnia, —  badacz 
czysto naukowy nie może uznać za nie 
cech „istotnych" utworu, bo „istotność" 
przedmiotu indywidualnego jest pojęciem 
metafizycznem. Kołaczkowski na to się 
nie zgadza, ale, jak ze słów jego widać, 
sprzeciw jego polega w całości na nie­
porozumieniu co do terminu. Ja terminu 
„istotny" nie brałem ani w znaczeniu 
„ilościowo przeważający", ani „ważny", 
ani „prawdziwy", tylko —  jak to pró­
bowałem zaznaczyć —  jako „należący 
do istotności" czy też „istoty" (,,e s s e n -  
t i a") danej rzeczy, Że zaś w stosunku 
do indywidualności pojęcie to ma cha­
rakter metafizyczny, uzasadniałbym jak 
następuje. Jego popularną definicja jest 
taka: istotna jest ta cecha rzeczy, bez 
której rzecz przestałaby być sobą, a sta­
łaby się czem innem. Ilustruje się to np. 
w ten sposób: równość boków nie jest 
cechą istotną prostokąta, bo boki mogą 
przestać być równe, a figura nie prze­
staje być prostokątem; ale jest nią rów­
ność kątów, bo z chwilą gdy tej cechy 
już niema, niema również i prostokąta. 
Tak samo zdanie „cechą istotną epopei 
jest forma wierszowana" znaczy, że gdy­
by jakiś utwór uchodzący dziś za epo- 
peę, —  powiedzmy „Iljada", —  nie był 
pisany wierszem, nie byłby tem samem 
epopeą. Jeśli temu przyjrzeć się bliżej, 
znaczy to całkiem poprostu, że cechą 
istotną jest cecha właściwa wszystkim 
przedmiotom danej klasy: tylko dlatego 
„Iljada" prozą nie byłaby epopeą, że 
wszystkie epopee są wierszowane, Ale  
cóż nazwiemy cechą istotną, gdy klasa 
będzie zawierała jeden jedyny przed­
miot? gdy będzie to już nie klasa epo­
pej, lecz klasa „Iljad"? „Iljada" jest jedna 
na świecie; wszystkie jej cechy —  to 
cechy wszystkich „Iljad", jakie istnieją. 
„Istotna" więc cecha „Iljady" — _ to po­
prostu „cecha „Iljady"; wyraz „istotny" 
nie wnosi żadnego określenia bliższego,
1 istotność nie może już służyć jako za­
sada wyboru. A b y  tę możliwość odzys­
kać, nie mamy innego wyjścia jak przy­
puścić, że gdzieś w jakiś sposób istnieje 
jakaś druga „Iljada"; wtedy wszystko 
będzie w porządku: cechy wspólne będą 
stanowiły treść pojęcia „iljadowości", 
a niewspólne będziemy mogli, jako nie­
istotne, pominąć. Empirycznie jednak 
„Iljada" istnieje wciąż tylko jedna; jeśli 
więc ma się stać zadość naszej woli do­
konania wyboru, musi druga istnieć nie- 
empirycznie, jako „idea „Iljady czy to 
w umyśle Boga, czy to w jakiejś „nad­
świadomości", czy jako objektywny 
archetyp. Trudno chyba zaprzeczyć, że 
są to koncepcje metafizyczne: archety­
pów, idej platońskich, pomyślenia w u- 
myśle Boga1, nauki pozytywne nie znają. 
Ergo —  „non sunt qualitates essentiales 
individuorum, nisi ex metaphysica sump- 
tae". Kto —  w znaczeniu tu przeze mnie 
przyjętem —  mówi o cechach istotnych 
„Iljady" czy „Króla Ducha", Homera czy 
Słowackiego, tak jak zresztą Piotra czy 
Jana, t e g o  krzesła, czy tej otomany, —  
ten myśli metafizycznie.

Henryk Elzenberg.

Współczesna krytyka niemiecka

K e r r  i Po lgar
Sto lat temu powstała nowa forma 

sztuki: aforyzm. Była to precyzyjna, krót­
ka, cięta notatka prozaiczna. Niemiec, 
który na temat każdej drobnostki przy­
wykł pisywać pięciotomowe dzieła, któ­
ry każdy epigramat (według Jean Paula) 
zaopatruje spisem rzeczy, brzydzi się od 
czasu do czasu swej gruntowności i swej 
okrutnej uczoności. W tedy wynajduje wy­
razy: precyzja, rzeczowość, ścisłość i t. d, 
A  zawsze powtarza się to, gdy zbyt sze­
rokie rozpisywanie się dochodzi do roz­
kwitu, Około r, 1900 znów wybiła taka 
godzina. W tedy zrodził się sketch, ,,U- 
berbrettl", treściwy, chłostający kabaret 
francuski, anglosaska „short story", w 
końcu przyszła zwięzła krytyka.

myśleć o polityce, —  i że wszystkie te 
równoczesności nie wykluczają się, że ból 
zębów znosi Beethovena, a rozmyślania 
polityczne nie zdradzają miłości. W szyst­
ko to powtarza Kerr z bezwstydną zacie­
kłością szczerości, przypominającej św. 
Augustyna albo Russa. Dlatego zwalcza 
bezwzględnie sentymentalizm pochodzący 
z kłam liwości, Z  rządkiem opanowaniem 
języka i' artyzmem formy wyznaje, co nie 
każdy wyznać się odważy: —  własne nie­
dostatki. Jego szczerości, jego sile miło­
ści i nienawiści musimy wierzyć. Podzi­
wiamy go jako wiecznie młodego, świa­
domie od doskonałości oddalonego, cią­
gle rozwijającego się i walczącego pisa­
rza, podziwiamy go jako męża, który po-
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Syntezy kinematograficzne

K IN O  F R A N C U S K IE  

rysunek S erge 'a  ( . C rap ou illo t“)

A L F R E D  K E R R  

portret A ug . v. Z itzew itz

Niemcy mają dwóch mistrzów takiej 
krytyki, zaliczanych do najwybitniejszych 
pisarzy: Kerra i Polgara. Obaj wydali 
obecnie wybory swych dzieł.

W iększych kontrastów jak Kerr i Pol­
gar niepodobna przedstawić sobie. Niema 
zresztą ponętniejszego zadania jak prze­
ciwstawienie południowego Niemca Niem­
cowi północnemu, jak porównanie tęgiego, 
bezczelnego, niepohamowanego w miłości 
i nienawiści^ zawsze młodego, do bitki i 
do wypitki zdolnego Kerra z delikatnym, 
grzecznym, w najostrzejszej krytyce wy­
kwintnym, dziecinnie wesołym Polgarem. 
A le miłość do teatru i do języka jest im 
wspólna,

Kerr kierował sztuką trzech pokoleń. 
Popierał naturalizm, pomógł Ibsenowi i 
Hauptmannowi do zwycięstwa, jemu za­
wdzięcza rozstrzygający impuls przedwo­
jenna poezja społecznai, począwszy od 
„Tkaczów " Hauptmanna, przez Stemhei- 
ma do Klabunda, Kerr —  prawie jedyny —  
nie stracił głowy w zawierusze powojen­
nej!. Zwalcza bezplanową działalność gru­
py poetów skupiających się dokoła A r­
nolda Bronnena. Broni spraw kilku zdol­
nych „outsiderów", głównie Tollera. Po- 
zatem wszystkiem Kerr jest lirykiem i 
prozaikiem o wielkiej sile i napięciu. Je­
go wiersze, listy z podróży i krytyki mo­
żna scharakteryzować jednem słowem: 
poezja jednoczesności. Możliwość równo­
czesnego przeżywania, równoczesnego 
potwierdzania sprzecznych zjawisk, jest 
właściwością dzieła Kerra. Ciągle znaj­
dujemy w jego pismach rozważania na te­
mat równoczesności sprzeczności: bez- 
wartościowość i wielka wartość sztuki; 
zupełne oddanie się teatrowi w zimie, gó­
rom i morzom w lecie. Kerr jest literatem 
zaprzedanym teatrowi, a równocześnie 
wrogiem wszelkiej literackości, przy sil- 
nem poczuciu prostoty i naturalności. Je­
go wiara w „simultaneizm" idzie jeszcze 
dalej. Wierzy, że można brać udział w de­
monstracjach robotniczych, jadąc w auto­
mobilu, służyć równocześnie luksusowi 
i idei społecznej, —  że można równocze­
śnie cierpieć ból zębów i słuchać radjo- 
koncertu, w klozecie czytać „Boską ko- 
medję", w objęciach kochaneji kobiety

W numerze ku czci Jana Kasprowicza ukażą się

„Wspomnienia z ostatnich dni u Jana Kasprowicza

na Harendzie"

Kazimiery Alberti,!

nadto dotychczas przyobiecali swe prace:

Emil Breiter, Jan Brzechwa, Piotr Choynow- 
ski, Marja Dąbrowska, Zdzisław Dębicki, Ar­
tur Górski, Wiłam Horzyca, Karol Irzykowski, 
Jarosław Iwaszkiewicz, Juljusz Kleiner, Ste­
fan Kołaczkowski, Władysław Kozicki, Ernest 
Łuniński, Kornel Makuszyński, Jan Nepomu­
cen Miller, Adolf Nowaczyński, Artur Oppman 
(Or-Ot), Władysław!, Orkan, Ostap Ortwin, 
Stanisław Przybyszewski, Leopold Staff, Mie­

czysław Treter, Józef Wittlin

P ó ł k a  f r a n c u s k a
Katolicki Baudelaire— Poetycka Fraacja lammesa— Cauour

Książki z Paryża płyną niepowstrzy­
maną falą. Wybitni autorzy, tacy np. jak 
Mauriac czy Maurois, wydają po dwie, 
trzy książki rocznie, A  iluż jest tych pi­
sarzy! Morze papieru wzbiera, wznosi 
się. Wyboru niema, trzeba się powodo­
wać albo zamiłowaniami (siłą rzeczy bę­
dzie się wtedy stronnym), albo wspom­
nieniami czytanych dzieł, albo poprostu 
trafem, Bierze się z półki pierwszą lep­
szą książkę: wabi nas odmienna okład­
ka lub coś w nazwisku autora.

I

Np. Stanislas F u m e t :  „Notre Bau­
delaire". Trzeba się przyznać, że przy­
nęciło nas poza liljową okładką znako­
mitej skądinąd kolekcji ,,Le Roseau d’O r" 
bliskie nam brzmienie imienia autora.

„Le Roseau d'Or“ jest to wydawnic-

A L F R E D  P O L G A R  

rysunek B. F. Dolbina

kazał, że będąc wrogiem wszelkiej nieja­
sności i rozmarzenia, równocześnie można 
być dobrym poetą. Niektórzy ludzie skru­
pulatnie rozróżniają materjalistów i idea­
listów, Kerr udowadnia ciągle życiem i 
słowem, jak niedorzeczna jest ta klasyfi­
kacja. „Podstawą prawdziwego twórcy 
jest kształtowanie wszystkich t. z w. pod- 
rzędności życia aż do biegunki", W  sil­
nej świadomości piękna ziemi i czaru ży­
cia znikają wszystkie sprzeczności jego 
umysłowości.

Polgar zdaje się być kontrastem Ker­
ra. Nie posiada jego siły w nienawiści, 
i miłości, zawsze jest wykwintny, po­
wściągliwy, ironiczny, niechętnie walczą­
cy, oddany jedynie językowi, który rzeź­
bi, stwarzając arcydzieła stylu. Polgar nie 
jest nigdy gminny, nigdy grubjański, ale 
też nigdy się tak szczerze nie entuzjaz­
muje jak Kerr. A  jednak, kto poważnie 
zajmie się Polgarem, znajdzie w jego u- 
mysłowości ten sam simultaneizm, Tylko 
że Polgar mniej patrzy w stronę codzien­
ności. Zdarzenia, rzeczywistość bardziej 
służą mu jako równania. Wszystkie prze­
życia są dlań etapami do doskonałości. 
A  tą doskonałością jest: gra. PolgaTa po­
ciąga teatr, bo tam pozorna powaga zo­
staje zdemaskowana przez grę. To też w 
feljetonach swoich usiłuje zdemaskować 
powagę życia codziennego, która wydaje 
się ludziom bardzo ważną sprawą. Tę po­
wagę usiłuje ująć jako grę. Praca kry­
tyczna Polgara także nie jest poważnym 
urzędem sędziowskim. Z uśmiechem doj­
rzałego męża Polgar formułuje dowody, 
że istnieje tylko jedna poważna rzecz: 
—  gra.

Kerr i Polgar podobni są do siebie w 
tem, że mało chodzi im o ocenę, że po­
ważnie brany teatr nie jest dla nich rze­
czą ważną; istotnie ważny jest natomiast 
prymitywny odruch życiowy, stojący za 
teatrem: gra. Pojmowanie względności
rzeczy, poznanie gry jako absolutu, prze­
niknięcie życia w jego różnorodności, pię­
knie i miłości —  w tem leży potęga obu 
tych poetów, igrających poskramiaczy 
słowa.

F, O. Hallener.

B A U D E L A IR E
autoportret

two miesięczne; każdy tom zawiera al­
bo kronikę, albo osobne dzieło jednego 
pisarza. Tendencja jest wyraźnie i wybit­
nie katolicka. Szczyci się takiemi tomi­
kami, jak „Atłasow y trzewik" Claudela, 
niezwykła „Korespondencja" Claudela z 
Rivierem, wreszcie wspaniały tom po­
wieści Bernanosa „Sous le soleil du Sa­
tan",

Po takich wspaniałościach tomik Fu- 
meta jest oczywiście blady. Celem au­
tora noszącego słowiańskie imię jest re­
habilitacja Baudelaire'a jako katolika. 
Fumet z subtelną spostrzegawczością wy­
trawnego spowiednika odnajduje cieka­
we religijnie momenty w zmaganiach się 
autora „Złych kwiatów". Lecz obraca się 
w kręgu tak ciasnych pojęć i wyobrażeń, 
iż mimowoli poczyna nas niecierpliwić. 
Zwłaszcza stosunek do literatury, do 
której wciąż jeszcze stosuje kanony „pię­
kna", przedstawia pod względem filozo- 
fji sztuki bardzo wiele do życzenia. 
Książka jest słaba: odkładamy ją.

II

Franęis J a  m m  e s , obojętny jak daw­
niej tak dziś na prądy i kierunki miota­
jące skołataną nawę poezji, pisze wier­
sze po swojemu, z coraz większą prosto­
tą, z coraz znakomitszym spokojem, z 
uśmiechem, pod którym czai się mądre

F R A N C IS  J A M M E S

pobłażanie i wielka miłość świata. Jego 
katolicyzm, zawsze harmonijny i spokoj­
ny, znajduje w otaczającym go świecie 
tyleż oznak zgody i ciszy, ile zmęczony 
nadrealista widzi niepokoju w zgiełku 
miasta. Cudowna rezygnacja i mądrość 
starego człowieka przypomina ogromnie 
ostatnie książki Kasprowicza, „Ma Fran­
ce poetique" to jest właśnie „Mój 
świat" Kasprowiczowy, Tam Tatry, tu 
Pireneje, —  tam strumyki górskie, tu 
wybrzeże zatoki biskajskiej; ten sam 
jednak ton prostoty, niewzdragania się 
przed najprostszemi, „prozaicznemi" sło­
wami, mówienie o codziennych zdarze­
niach, Jammes kreśli obrazy wsi, wio­
sek, domów, równin i gór, portrety ludzi, 
ogrodów, cmentarzy i rzek, —  wszyst­
kich rzeczy pięknych i prostych, które 
go otaczają:

„On voit de loin plus simple des
horizons

Et la tomibe est ici la soeur de la
maison".

Charakterystyczne dla obu poetów, 
odległych braci, którzy mało o sobie wie­
dzieli, a tak blisko siebie byli, jest owo 
niecofanie się przed najpospołitszemi wy­
rażeniami, które nabierają nowego sma­
ku, nowej pożywnej treści w ich rze­
mieślniczej, nieomal prostackiej obrób­
ce. „Mój świat" Kasprowicza —  to ma­

lowidło na szkle, „Ma France poetique" 
—  to baskijskie drzeworyty.

Zamyka się tę książkę i znowu do 
niej powraca. Niektóre melodje wpadajią 
w ucho, jak np, ta, która zaczyna się od 
gospodarskiego porównania różowego 
kwiatu polnej róży do jajka:

„Quand l'oeuf rose de 1'eglantine 
Eclót aux fraicheurs du sentier,
Le petit garęon du meunier 
Bien avant que sonnent matines 
Chante, chante, chante. Et j'entends 
De mon lit resonner longtemps 
Les chocs des sabots de sa mule 
Fuyant la lunę qui recule..."

I mimowoli w rym polski układają 
się niektóre z nich, jak ów „Zasmucony 
lasek":

„Skończył się pojedynek przy tym
mostku z bali, 

Gdzie strumyk romantycznem szlocha­
niem się żali. 

Na mech leśny —  młodzieniec
w piękny czas poranny 

Lat osiemdziesiąt temu padł śmier­
telnie ranny.

Od tego czasu na tych, co idą w tę
stronę,

Niebo rzuca przejrzystą z popiołu
zasłonę.

Lecz kwiat różowy, który ma strzępiaste
liście,

Na wardze swej uśmiechy rozwija
rosiście

I rzuca cień nadziei w smutną okolicę. 
Zerwijmy go z modlitwą. Zowie się

„nożnice”.

III

Niema może bardziej zajmującej epo­
ki w dziejach nowożytnych, jak drama­
tyczna, szlachetna i potężna epoka odro­
dzenia W łoch, Wszystkie ukryte spręży­
ny dyplomacji, która często pod hasła 
brzmiące mocnym głosem podkłada ty-
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siące przykrych sztuczek i egoistycznych 
zastrzeżeń, o ile zdążają do tego wielkie­
go celu, poruszane są w tym czasie rę­
ką jednego człowieka, którego szlachet­
ność nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Jest nim Cavour, Jego to osobie poświę­
cił ostatnio piękną monografję Maurycy 
P a l e o l o g u e ,

Już po pamiętnikach z czasów wojny 
spędzonej w Petersburgu zaliczaliśmy 
Paleologue'a do doskonałych pisarzy. 
Obszerność jednak tematu, bezpośred­
niość oddziaływania rzeczywistości szko­
dziła jego objektywizmowi i plastyce 
przedstawianych wypadków. Trudno jest 
literatowi być dyplomatą, a po książce
0 Cavourze trzeba uznać Paleologue’a 
jako jednego z najwybitniejszych pisa­
rzy politycznych we Francji. Często u- 
nosi go temperament ministerstwa spraw 
zagranicznych, chciałby może szalę za­
sług w zjednoczeniu W łoch przechylić 
na rzecz Cavoura, kosztem Garibaldiego, 
który wciąż jeszcze dla wykwintnego pa­
na z Quai de Orsay pachnie „buntow- 
szczykiem", —  ale żywość jego pióra i 
szczery zapał pisarski, wreszcie zlikwi­
dowanie karjery dyplomatycznej każe 
mu bardziej odczuwającem istotę, a nie 
pozór rzeczy, okiem spojrzeć na marjo- 
netki ludzkie, pchane do czynu wielkiem 
poczuciem i sumieniem ludów.

Mistrzowski portret Cavoura prawie 
blednie wobec niezwykle pełnej i prze­
mawiającej do przekonania charaktery­
styki Napoleona III, W  odmalowaniu obu 
tych postaci mieszczą się istotne zdoby­
cze Paleologue'a, gdyż pozatem opiera 
się on przeważnie na źródłach dokładnie 
wyzyskanych, Ów sfinks, sprawiający nie­
bywałe trudności dyplomatom i history­
kom, jakim był Napoleon III, został zda­
je się dostatecznie prześwietlony przez 
Paleologue'a. Bezpłodne marzycielstwo
1 absolutny brak poczucia rzeczywistości 
jest kluczem do zrozumienia polityki cesa­
rza. Mimo całą różnicę, sądzę, że do zo- 
rjentowania się w charakterze Napoleo­
na III bardzo pomogła Paleologue'owi do­
kładna znajomość osoby ostatniego sa- 
modzierżcy Rosji. Pewne przyćmienie u- 
mysłowe, płynące zresztą u Mikołaja II 
z innych źródeł, i idące z tem w parze 
zniekształcenie świata realnego dałoby 
powód do niejednego studjum psycholo­
gicznego, Skutki oparcia się na zdefor­
mowanym obrazie rzeczywistości, odbi­
tym w przymglonym wzroku, nigdzie tak 
wyraźnie nie dadzą się prześledzić, jak 
w upadku cesarstwa rosyjskiego i cesar­
stwa francuskiego.

Historję Cavoura czyta się jak naj­
bardziej zajmującą powieść: to już jest 
osobista tajemnica stylu Paleologue'a.

Eleuter.
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę za kw. IV b. r. (zł. 9.— w kraju, doi. 2.— 
zagranicą; konto czekowe w P. K. O. 8.515)

Onorate al t issimo poeta!
Kiedy się Bogu podobało wielkiego 

ducha Jana Kasprowicza, pracą nie­
zmierną bardzo utrudzonego, do siebie 
powołać, kiedy poeta największy w swej 
epoce odszedł, aby rozpocząć żywot no­
wy, nierównie wspanialszy, w nieśmier- 
telnem trwaniu dzieła swojego —  my 
ze wszystkich krańców Polski przy tru­
mnie Jego zebrani, potęgą twórczego ży­
wota Jego i pracy serca Jego na duchu 
podniesieni, postanowiliśmy uprosić Na­
ród cały, aby zapamiętać raczył:

Źe Jan Kasprowicz, syn ziemi, z bo­
lesnego jej trudu urodzony, życie swoje 
całe przeczyste i bez skazy Ojczyźnie i 
poświęcił, w żarliwej wierze w jej zmar­
twychwstanie, kładł jej fundamenty 
z granitowego swojego słowa, że pory­
wem wspaniałego ducha, mocą przeczy­
stego serca i potęgą genjuszu, poezję 
polską napełnił wichrem i taką mocą, 
iż ją wywiódł na wyżyny, gdzie grani­
czy Stwórca i natura, i dał Narodowi 
takie hymny, że do najwspanialszych 
poezyj świata policzone być mogą i taką 
pełną serafickiej prostoty i miłości 
„Księgę ubogich", że nie dla zaszczytów  
trud swój pełnił, lecz pokornie i rado­
śnie i tak niezmordowanie, iż śmierć do­
piero pióro Mu z ręki wyjęła.

Niech się więc stanie wszystkim wia­
domo, że umarł jeden z największych 
w Narodzie, i że należy wszystko uczy­
nić, aby pamięć o tej duszy promieni­
stej na wieki zachować. W szakże nigdy 
on dla siebie niczego nie żądał. Wszakże 
duszę utrudził i serce swoje spalił, aby 
sobą nakarmić poezję. —  A  w nagrodę 
za to wszystko w wierszu pokornym 
i w swoim testamencie prosił o jedno: 
aby Go położono w grobie w obliczu Tatr 
nad górskim potokiem, koło biednego 
domku, w którym najcudowniejsze swoje 
napisał wiersze. Uczyńmy wszystko, aby 
spełnić tę prośbę wzruszającą i tak bar­
dzo rzewną.

Trzeba jednak, aby ten dom zacho­
wać, aby w pobliżu tego grobu zawsze 
byli ci, których miłował, aby Ten, co 
całem sercem wierzył w duchów wiecz­
ne obcowanie, miał dokoła radosnych 
przyjaciół, braci swoich poetów, którzy 
tak jak on wiernie poezji polskiej służyć 
mają. Przeto my, którzyśmy znali Jego 
tęsknoty i Jego najgorętsze pragnienia, 
aby nie odmówiono Jego prośbie, tak 
bardzo pokornej, zwracamy się do Na­
rodu całego o pomoc, abyśmy ją rado­
śnie wypełnić mogli, i aby ten grób na 
Harendzie świecił pokoleniom przyszłym 
wspanialszy, niż najwspanialsze marmu­
ry. Postanowiliśmy prosić wszystkich, 
którym, droga jest pamięć tego olbrzyma 
poezji, aby w szlachetnym porywie serc 
pomogli nam kupić dom na Harendzie 
i stworzyć tam dom dla pisarzy polskich. 
Niech utrudzeni i wyczerpani odpoczną 
niekiedy tam, gdzie On sadził każde 
drzewko i miłował każdy kwiat. Niech 
nam pomogą ukochane Jego książki, 
zdobywane z trudem i zapamiętałością, 
nabyć i oddać do użytku publicznego. 
Niech nam wreszcie Naród cały pomoże 
nad grobem Jego wybudować skromną 
kaplicę i w ten sposób stworzyć wyspę 
poezji polskiej, na której wielki duch 
Kasprowicza pośród żywych zamieszka 
i radować się będzie, że za niezmierny 
trud Jego, za to, że był Polską obłąkany, 
że poezję polską ponad szczyty tatrzań­
skie pod burzliwe niebo wywiódł, Naród 
Jego umiłowany ofiarował Mu grób, jaki 
mieć pragnął.

Onorate altissimo' poeta. —  Niech Go 
Naród wielbi. —  Niech ze wszystkich 
krańców Polski przyjdą wszyscy z ra­
dosną ofiarą na tę Harendę w skromno­
ści swej śliczną, skąd się rozlega naj­
piękniejsza pieśń polska. Potem Naród 
uczyni dar i wielkiemu zmarłemu da 
rzewny grób, a żywym poetom schro­
nienie.

*

Prosimy wszystkie instytucje polskie, 
aby organizowały akademje na cześć 
poety, pisma zaś, by otwarły rubrykę 
składek na grób Kasprowicza i dom 
literacki Jego imienia.

KOM ITET UCZCZENIA PAMIĘCI 
JA N A  K ASP R O W IC ZA :

J u l j u s z  K a d e n  - B a n d r o w s k i ,  
F e r d y n a n d  G o e t e l ,  W a l e r y  
G o e t e l ,  S t e f a n  G ó r a ,  T a d e u s z  
G r a b o w s k i ,  K a z i m i e r a  I ł ł a -  
k o w i c z ,  M e d a r d  K o z ł o w s k i ,  
K o r n e l  M a k u s z y ń s k i ,  T a d e u s z  
M a l i c k i ,  J a n  G w a l b e r t  P a w l i ­
k o w s k i ,  S t a n i s ł a w  P i g o ń ,  B r o ­
n i s ł a w  R o m a n i s z y n ,  E u g e -  
n j u s z  R o m e r ,  L e o p o l d  S t a f f ,  
K o n s t a n t y  S t a r o s o l s k i ,  K a r o l  
S t r y j e ń s k i ,  Z y g m u n t  W a s i ­

l e w s k i .

Literatura, hsiążbo,
K r a k ó w ,  we wrześniu 1926.

Poeta nie może i najczęściej nie umie 
bezpośrednio trafić do swoich odbiorców 
i w tej handlowej czynności swojego za­
wodu oddać się musi w ręce pośredni­
ków, t. j. wydawców, księgarzy i prasy. 
Otóż śmiem twierdzić, że nietylko trud­
ne warunki ekonomiczne życia powojen­
nego, ale także w znacznej mierze ci wła­
śnie pośrednicy są niemałą przyczyną o- 
becnego zobojętnienia publiczności dla li­
teratury, A by nie być gołosłownym, po­
staram się udowodnić ten bez wątpienia 
ciężki zarzut na podstawie spostrzeżeń 
zebranych w słusznie dawniej tak zwa­
nych polskich Atenach,

Ruch wydawniczy jest w Krakowie 
bardzo niewielki, Właściwie poza A ka- 
demją Umiejętności, która w miarę roz- 
porządzalnych środków stara się wypeł­
nić swoje ściśle określone zadania, wcho­
dzi tu w rachubę jedynie Krakowska 
Spółka Wydawnicza. Dość zresztą wy­
mienić epokową już dziś „Bibljotekę Na­
rodową", serję ,,Z Historji i Literatury", 
„Bibljotekę Historyczną", „Słownik ety­
mologiczny" Brucknera, aby jej wysokie 
zasługi dla kultury polskiej we właści- 
wem ukazać świetle. Obok tych głów­
nych zamierzeń nie uchyla się ona także 
od wydawnictw utworów współczesnej 
literatury pięknej, że przypomnimy „Po­
żogę" i „Beatum scelus" Kossak-Szczuc- 
k;ej, pierwsze wydanie „Na ustach grze­
chu" Magdaleny Samozwaniec, pierwszy 
tomik wierszy Pawlikowskiej, poezje 
Morstinówny, „Burzę od W schodu" Kozic­
kiej, Częściowo jej też nakładem wycho­
dzi najlepszy dziś polski miesięcznik, 
„Przegląd W spółczesny", znakomicie re­
dagowany przez Stanisława Wędkiewi- 
cza, Przy sposobności warto zaznaczyć, 
że w myśl życzeń, wyrażonych w pierw­
szym zeszycie przez Kazimierza Moraw­
skiego, ukazuje się on z godną podziwu 
punktualnością. Poświęcony g'ownie za­
gadnieniom politycznym i społecznym, 
dość wiele stosunkowo miejsca udziela 
także krytyce literackiej,, utrzymując ją 
na wysokim poziomie. Rzadkie1, ale zaw­
sze z niezwykłym talentem i nadzwyczaj­
ną erudycją pisane studja Wędkiewicza 
są prawdziwą ozdobą „Przeglądu"., W  
nim też pojawiają się najlepsze prace 
krytyczne Sinki, dość często spotykamy 
wspaniale rywalizujące z przytoczonemi 
już pracami redaktora angielskie studja 
Dybowskiego, zawsze bardzo ciekawe 
rozbiory Kołaczkowskiego, a o Kasprowi­
czu pisał ostatnio Borowy. Byłbym nie­
słusznie zapomniał o doskonałej pracy o 
France'ie Brahmera, który częściej za­
biera głos w kronice. Trudno zresztą w y­
bierać wszystkich, wspomnianych przy­
toczyliśmy z pamięci dla przykładu, Nie­
małą jest zasługą Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej, że umiała skupić koło sie­
bie ludzi naprawdę wybitnych i dać im 
pole do wyzyskania swoich zdolności,

A le można powiedzieć, że jest to 
wprawdzie świetna, ale jedyna oaza na 
pustyni. Poza Krakowską Spółką W yda­
wniczą innych wydawców w Krakowie 
niema. Dwie grupy literackie wydają 
swoje organy nakładem własnym.

Futurystyczna „Zwrotnica" Tadeusza 
Peipera ukazuje się w okresach czasu zu­
pełnie nieobliczalnych, po długiej prze­
rwie wyszły w bieżącym roku trzy znacz­
nie zmniejszone zeszyty z zapowiedzią 
regularnego ich odtąd ukazywania się.

Drugą grupą krakowskich poetów , 
bardziej zbliżoną do pojęć publiczności 
czytającej, jest „L ita rt". Jako jej organ 
wychodzi od niedawna, początkowo w 
odstępach dwutygodniowych, obecnie 
miesięcznych, „G azeta L iteracka", reda­
gowana z praw dziw ie m łodzieńczym  za­
pałem przez Jerzego Brauna i  W ito lda  
Zechentera. Jest to na teresnie krakow ­
skim jedyne dziś pismo stale i dobrze 
informujące o b ieżących sprawach lite ­
rackich. Kolportaż „G azety  L iterack iej", 
czego o „Zw ro tn icy " nie można p ow ie ­
dzieć, zorganizowany jest umiejętnie. D o­
stać ją można we wszystkich księgarniach 
i w  w iększości kiosków, a wydawane ró ­
wnocześnie z numerem plakaty reklam o­
w e dobrze rzucają się w  oczy.

Poza plakatami „Gazety Literackiej", 
dość częstemi ogłoszeniami dziennikar- 
skiemi Krakowskiej Spółki Wydawniczej, 
względnie prowadzonej przez nią Księgar­
ni Jagiellońskiej, innych anonsów księ­
garskich w prasie krakowskiej nie spoty-- 
kamy. Jedynie w okresie Bożego Naro­
dzenia ukazują się ogłoszenia o książ­
kach na gwiazdkę i we wrześniu o książ-

M a r t w
Do rzędu martwych pozycyj w życiu 

kulturalnem Polski należy P. E. N. Club 
(Polski Klub Literacki). Działalność tej 
instytucji w roku ubiegłym ograniczała 
się coprawda tylko do zebrań zarządu, 
bo żaden z licznych projektów i pomy­
słów nie dobiegł nawet progu realizacji,—  
obecnie ustały nawet i te skromne obja­
wy egzystencji. Jest publiczną tajemni­
cą, że główną przeszkodą w rozwoju ja­
kiejkolwiek działalności jest przysłowio­
wa zresztą ospałość, lenistwo i nierób­
stwo prezesa klubu, p. Lorentowicza. Nie 
można się dziwić szeregowi poważnych 
pisarzy, zasiadających w zarządzie, że —

księgarz i czytelnik
ka-ch szkolnych. Zresztą tak wydawcy 
jak księgarze zaniedbują ten najpotężniej­
szy dziś środek reklamy handlowej. 
A  książka jest na rynku takim samym to­
warem, jak każdy inny. Dobry kupiec 
nigdy nie zapomina o reklamie jak naj­
częstszej i na ten cel przeznacza zwykle 
określoną kwotę obrotu lub dochodu mie­
sięcznego, bo wie, że w ten sposób nie­
raz przekona i ściągnie sobie odbior­
ców. Księgarze krakowscy środek ten 
zdają się niemal zupełnie zapoznawać. 
Drugą ich wadą jest nieumiejętne wyzy­
skanie okna księgarskiego, W  paru księ­
garniach w ostatnich czasach powiększo­
no nawet wystawy, ale cel tego wydatku 
jest doprawdy niejasny, skoro nadał uka­
zują się na nich prawie zawsze po jed­
nym tylko egzemplarzu różne książki, 
wśród których brak często wybitnych 
nowości. Nie wydaje się u nas zbyt wiele 
książek, aby nie można ich było z chwi­
lą ukazania się na półkach rozłożyć w 
oknach księgarskich w kilkunastu choć­
by egzemplarzach i w ten sposób zmu­
sić przechodnia do przeczytania tytułu, 
który równocześnie powinno się na wi- 
docznem miejscu we wszystkich ogłosić 
dziennikach. Po śmierci Kasprowicza 
dzieł jego prawie że nie pokazano. „Słowa 
we krw i" Tuwima, nawet po jednym e- 
gzemplarzu, nie we wszystkich spotkać 
było można oknach księgarskich, a „Księ­
żny de Langeais" Balzaca w przekładzie 
Boya dotychczas na żadnej nie widzia­
łem wystawie.

Dział literacki w dziennikach krakow­
skich jest prowadzony przez ten sam typ 
ludzi, co i księgarnie. Przez szereg tygo­
dni jakby nie istnieje, wreszcie znajduje­
my feljeton ze streszczeniami, które nie­
jednego zwalniają od potrzeby czytania 
książek, ale uwag krytycznych prawie nie­
ma wcale. Recenzje ukazują się nie równo­
cześnie z pojawieniem się książki, lecz 
często w pół roku, a nawet i później po 
jej wydaniu. Niektóre dzienniki, naogół 
prowadzące t. zw, „dział literacki", o wy­
bitnych często książkach nie piszą zupeł­
nie, może dlatego, że streszczenie byłoby 
czasem niemożliwe, a na sąd krytyczny 
recenzenta nie stać (dla przykładu przy­
toczę „W itę " Micińskiego). W  najpoważ­
niejszym dzienniku i w dzienniku najpo­
czytniejszym co innego jest znowu przy­
czyną zaniedbania działu sprawozdań li­
terackich. W  obu pisze je jeden z profe­
sorów uniwersyteckich, który równocze­
śnie jest recenzentem teatralnym. Trudno, 
wymagać, aby człowiek, zajęty kształce­
niem młodzieży uniwersyteckiej i gdzie­
indziej drukujący swoje prace poważne, 
nie bagatelizował pracy dziennikarskiej. 
A  dla informowania czytelnika o literatu­
rze prasa codzienna ma bez porównania 
donioślejsze znaczenie od czasopiśmien­
nictwa, bo nie każdy czyta tygodniki i 
miesięczniki, ale każdy czyta swój dzien­
nik, Jeśli więc dziennik będzie umiejętnie 
podawał wiadomości literackie, to nape- 
wno niejednego zachęci do kupna i prze­
czytania nowości księgarskiej. Jest prze­
cież obowiązkiem prasy codziennej o 
wszystkiem jak najlepiej informować, a 
więc także o literaturze, zwłaszcza że 
jest to obowiązek kulturalny, W  obec­
nym zaś stanie nie najmniejszą winę zo­
bojętnienia publiczności dla literatury po­
nosi właśnie dziennikarstwo. Dość powie­
dzieć, że w posiadającym tak poważne 
tradycje literackie „Czasie" krakowskim 
dział literacki jest dziś niemal zaniedba­
ny, a w każdym bądź razie w stosunku 
do innych działów zepchnięto go już na­
wet nie na szary, ale na czarny koniec.

Zarzuca się współczesnym poetom 
krótki oddech, wytyka się brak dzieł o 
głębszem znaczeniu, uskarża się na1 zobo­
jętnienie publiczności dla literatury, ale 
wokół poetów i utworów nawet bardzo 
wybitnych nie wytwarza się sprzyjającej 
im atmosfery, a publiczności nie przyzwy­
czaja się do dbania o literaturę, W  jed­
nym numerze dziennika powtarza się w 
kilku telegramach inaczej wyrażone te 
same wiadomości polityczne, nieraz ca­
łe szpalty są zapełnione wodnistemi roz- 
trząsaniami spraw, które z tym samym 
skutkiem dałoby się ująć w kilkunastu 
wierszach, a literaturę i sztukę traktuje 
się po macoszemu. Ale w polskich A te ­
nach o wystawach sztuki prasa nawet nie 
informuje, a sprawozdania teatralne uka­
zują się w dwa, a czasem dopiero w trzy 
dni po premjerze. Tryby łączące literatu­
rę i sztukę z publicznością powypadały 
lub zaszły rdzą, należy je czem prędzej 
uzupełnić i dobrze naoliwić.

Kazimierz Czachowski.

y k l u b
oddani swym zawodowym  pracom —  nie 
interesują się zbytnio klubem, co innego 
jednak p. Lorentow icz, k tóry nie ma prze­
c ież żadnego zajęcia poza humorystyczną 
synekurą jako dyrektor Teatru N a ­
rodowego. Jeżeli p. Loren tow icz posia­
da jeszcze jakąkolw iek odpowiedzialność 
za swoje czyny, pow inien wreszcie za ­
stanowić się, że za swoje niedołęstwo 
odpow ie w  końcu przed walnem zebra­
niem, na którem  znajdą się napewno lu­
dzie dość odważni, aby zażądać od niego 
dokładnego „rachunku sumienia". Czasu 
na poprawę coprawda niema, ale jest 
czas na skruchę i —  szybką dymisję.

Polska akademia dziennikarska
Źle się dzieje szkolnictwu wyższemu 

w Polsce, Już nie pojedyńcze uczelnie 
wołają o ratunek, ale akademickie szko­
ły państwowe1,, których egzystencji skarb 
zawarować nie jest w mocy. Z jakimże 
więc pietyzmem spoglądać trzeba na te 
nieliczne wyższe uczelnie prywatne, któ­
re z heroizmem opierają się losowi za­
głady. Do takich placówek oświatowych 
należy Szkoła Dziennikarsko - Publicy­
styczna przy W olnej Wszechnicy Polskiej 
pod dyrekcją dr, Ernesta Łunińskiego, 
która wchodzi w dziesiąty rok swego 
żmudnego istnienia. Z wiarą w lepszą 
przyszłość, z niewyczerpalnym, zda się, 
entuzjazmem idą jej bojownicy naprzód, 
torując drogę wśród społecznych chwa­
stów młodemu pokoleniu dziennikar­
skiemu,

Skąd ten zapał do pracy? Między 
wierszami poniższych wynurzeń znajdzie­
cie odpowiedź,

—  Jakie zawodowe przygotowanie da­
je Szkoła —  pytamy dr. Łunińskiego.

—  Staraliśmy się program nasz oprzeć 
na najszerszej podstawie, dlatego oprócz 
przedmiotów ściśle zawodowych wpro­
wadziliśmy wykłady z dziedzin ogólnego 
wykształcenia, jednak łączących się 
z przyszłą pracą w piśmiennictwie dzien- 
nikarskiem, W ykłady obejmują zatem: 
historję prasy, jej teorję i organizację, 
feljeton dziennikarski, naukę o propa­
gandzie, służbę prasowo - parlamentarną, 
telegraficzną i reporterską, seminarja 
dziennikarskie, literackie i publicystycz­
ne, krytykę teatralną, historję politycz­
ną Polski w, XIX i X X  i t, d. Zwróci­
liśmy nawet uwagę na szczegóły, sta­
nowczo obowiązujące dziennikarza, i dla­
tego wprowadziliśmy technikę drukarską 
i grafikę, powierzając jej katedrę znako­
mitemu artyście A . Półtawskiemu. Pro­
gram nasz pod względem rozległości jest 
szerszy od zagranicznych. Starania nasze 
zmierzały do zdobycia najlepszych sił; 
wśród uczących znajduje się także jeden 
z absolwentów szkoły dziennikarskiej 
przy Sorbonie.

—  Czy b. słuchacze Szkoły pracują 
już w dziennikarstwie i jakie są spo­
strzeżenia co do korzyści wyniesionych 
z uczelni?

—  Owszem, kilku jest zajętych w pis­
mach stołecznych i prasie prowincjonal­
nej oraz w agencjach prasowych, Nie­
którzy z nich mają stanowiska w rządo­
wych biurach prasowych. Jeden z nich 
nawet zdobył sobie nazwisko we W ło ­
szech, Dwóch uzupełnia studja na wy­
dziale dziennikarskim w Grenoble.

—  Jakiem poparciem rządu i społe­
czeństwa cieszy się Szkoła?

—  Ministerstwo oświecenia udzielało 
nam dwukrotnie małej subwencji, ale na­
ogół panuje nikłe zrozumienie zadań i 
ważności naszej uczelni. Czerpiemy do­
chody z t. zw, czesnego, co zaledwie 
w części wystarcza na opędzenie wy­
datków, Stoi ona zatem w dużej części 
zaparciem się grona profesorskiego, a 
mieliśmy w jego szeregach takie znako­
mitości, jak ś. p. Ignacy Matuszewski, 
Wincenty Kosiakiewicz, St, Ad, Kem- 
pner i profesorowie uniwersyteccy: Ad, 
An. Kryński, Stanisław Szober, Manfred 
Kridl.

—  Jaka jest średnia liczba słucha­
czów?

—  Przeciętnie kształci się w naszej 
Szkole 50— 60 osób, chociaż uczelnia jest 
jedyna w swoim rodzaju na terenie Rze­
czypospolitej,

—  Jakiego poparcia chciałby pan dy­
rektor oczekiwać od pisarzy polskich?

—  Żeby wszyscy pisarze, czujący spo­
łecznie, i redaktorzy zechcieli uważać 
Szkołę za swoją, zgłaszać gotowość wy­
powiadania publików, aby w ten sposób 
nawiązywali łączność z uczelnią i przy­
czyniali się do dania drogowskazów mło­
dzieży, przygotowującej się do życia na 
szerszej arenie. Pragniemy bowiem wy­
tworzyć nie manekiny i szablony, ope­
rujące pewną rutyną, ale dusze gorące 
w ofiarnej służbie dla kraju.

hm.

Polska zagranicą
—  W  „L'Europe Nouvelle" z dn. 18 

września b, r. znajdujemy artykuł Augu­
sta Zaleskiego p. t. „Polska pomiędzy 
Rosją i Niemcami",

—  W  „La Revue Hebdomadaire" z dn, 
18 września b. r, znajdujemy artykuł Ja­
na Picardin p. t. „Problemat korytarza 
pomorskiego i los Gdańska", w którym, 
po dokładnem oświetleniu —  historycz- 
nem i statystycznem —  sprawy, autor 
w ostry sposób wypowiada się przeciwko 
rewindykacyjnym uroszczeniom Niemiec.

—  W  „La Revue Bleue" z dn. 21 sier­
pnia b. r. znajdujemy obszerny politycz­
ny „Biuletyn polski" Adama Piaseckie­
go. W  „Biuletynie", umieszczonym w nu­
merze z dn. 4 września b. r,, p. Piasecki 
omawia reformę konstytucyjną.

—  G. de Pawłowski omawia w „Les 
Annales" z dn, 12 września b, r, nową 
książkę Ossendowskiego „L'ombre du 
sombre Orient", malującą obyczaje w da­
wnej carskiej Rosji,

—  W  „Les Annales" z dn, 5 wrze­
śnia b. r, znajdujemy notatkę o Kaspro­
wiczu, Podkreślając brak tematów „pa- 
trjotycznych" w utworach poety, autor 
mimo to dostrzega w całokształcie jego 
dzieła głęboki wyraz ducha polskiego.

R a d y  B e r n a r d a  S h a w
Kiedy ks. Karol de Rohan za­

kładał niedawno międzynarodowy mie­
sięcznik „Europaische Revue", udał się 
w poszukiwaniu współpracowników do 
Londynu i rzecz prosta zwrócił się do 
Bernarda Shaw, Znakomity pisarz w od­
powiedzi na propozycję udzielił księciu 
następujących rad: „Jeżeli przegląd pa­
na.ma oddać pewne usługi, powinien być 
robiony przez młodych i atakować sta­
rych, Niech pan nie pyta o zdanie ani 
nie prosi o współpracę ludzi powyżej 38 
lat, niech pan w miarę możności unika 
zetknięcia się ze starszemi osobami, 
gdyż jeżeli okażą się one panu przychyl­
ne, nie będzie pan potem mógł napadać 
na nie. Niech powodzenie przeglądu pa­
na będzie zależne od odwagi, z jaką rzu­
ci pan hasło „Na strych z tymi wszyst­
kimi staruchami!" Powinien pan utwo­
rzyć sobie sztab generalny z młodych 
lwów. A  jeżeli zaczną oni atakować tak­
że mnie, będę miał przynajmniej saty­
sfakcję, że poszli za moją radą".

Najpiękniejsza replika
Robert de Flers zwrócił się do szere­

gu autorów francuskich z zapytaniem, ja­
ką replikę w utworach dramatycznych, 
wierszem lub prozą, uważają za najpięk­
niejszą, Odpowiedzi wypadły, rzecz pro­
sta., najrozmaiciej, Jerzy Goyau cytuje 
„Polyeucte'a": „C'est peux d'aller au
ciel: je veux vous y conduire"; Henryk 
Bernstein „Ecole des femmes: „Horace, 
avec deux mots, en fera'it plus que vous"; 
Paweł Gavault „Depit amoureux": „Oh! 
que les grands parleurs sont par moi de­
testes"; Jerzy Courteline „Mizantropa": 
„Allons, madame, allons employer toute 
chose a rompre le dessin que son coeur 
se propose"; Abel Hermant i Fernand 
Gregh „On ne badine pas avec l'amour": 
„Elle est morte. Adieu, Perdican!"; Fran­
ciszek de Curel i Maurycy Magre „Les 
caprices de Marianne": ,,Je ne vous aime 
pas, Marianne, c'etait Celio qui vous 
aimait"; Maurycy Hennequin „Panache": 
„Ils ont un volcan et ils le laissent etein- 
dre” ; Henryk Gorsse „Chanteclera": 
„C'est la nuit qu'il est beau de croire 
a la lumiere,.."; Albin Valabregue „La 
samaritaine": ,,La benediction du ciel sur 
Samarie!"; Henryk Falk „Cyrana": „Non, 
non, mon cher amour, je ne vous aimais 
pas!"; Henri-Robert „Rabagasa": „Ces
immortels principes auxquels nous som- 
mes tous prets a sacrifier: vous, ma vie,—  
moi;, la votre"; Jan Ajalbert ,,Siege du 
Calais": „Plus je vis d'etrangers, plus 
j’aimai ma patrie!"; Kamil Mauclair i R o­
man Coolus ,,Le passe": ,,Va t'en, coeur 
public!" i „J'aurais eu plus de courage".

Rosjanka -  poetka U s k u
Ostatnio zasłynęła w  najmłodszej poe­

zji hebrejskiej poetka pisząca pod pseu­
donimem Eliszewa, W łaśc iw e jej na­
zwisko brzm i Żurkowa; jest ona z po­
chodzenia Rosjanką i prawosławną. Cza­
sopismo palestyńskie „K tub im " przynosi 
ciekawe szczegóły z przeszłości tej o ry­
ginalnej autorki,

E liszewa pochodzi z R iazania i jest 
córką nauczyciela ludowego, później w y ­
dawcy książek popularnych, Iwana Żurko­
wa, matką zaś jej była Angie lka zam iesz­
kała w  Rosji. Po śmierci rodziców  Żurko­
wa wychow yw ała się w  domu starszej sio­
stry matki. W  tym czasie ukończyła gim­
nazjum w  M oskw ie i kursy pedagogicz­
ne. Już od wczesnej m łodości pisała poe­
zje po rosyjsku, a w  r. 1919 wydała, jako 
kobieta trzydziestoletn ia, p ierw szy tom 
w ierszy p. t. „C h w ile ". Pozatem  tłuma­
czyła poezje angielskie na rosyjski i  dru­
kowała mniejsze opowiadania.

W  r. 1907— 8 zapoznała się dzięki 
koleżance swej Żydówce z językiem  ży ­
dowskim, później poznaje również język 
hebrejski, Z  początku tłumaczy na ro ­
syjski różne utwory żydowskie, a po bliż- 
szem wczuciu się w  piękno języka he- 
brejskiego, w  dźw ięczne brzm ienie je­
go hiszpańskiej wym owy, przekłada p i­
sarzy hebrejskich na rosyjski i postana­
w ia sama tw orzyć po hebrejsku. P ierw szy 
w iersz hebrejski pisze w  r, 1920, a już 
w  r, 1921 ukazują się w  czasopiśmie 
„Hathufa" jej p ierwsze poezje hebrej- 
skie. W  r, 1922 drukuje po hebrejsku 
rozprawy o literaturze rosyjskiej, jak np, 
pracę krytyczną o poezji Błoka, i  odtąd 
współpracuje stale w  literackiej prasie 
hebrejskiej. W  pierwszym  okresie prze­
wrotu bolszew ickiego, k iedy Sow iety 
prześladowały zw olenn ików  języka he- 
brejskiego, a „jew sekcja " tępiła każde 
zjawisko literackie w  języku łiebrejskim, 
Żurkowa pisze swe w iersze hebrejskie. 
W  tym czasie następuje silne zbliżenie 
się Żurkowej do sjonizmu —  postanawia 
ona oddać się całkow icie pracy nad od­
rodzeniem języka hebrejskiego i w  tym 
celu w yjeżdża do Palestyny, gdzie osie­
dla się na stałe. Tu ukazuje się p ierwszy 
tomik jej poezyj hebrejskich p, t, „M a ły  
kielich".

Poezje  E liszew y są jakby syntezą sło­
wiańskiej rozlewności i semickiej b łys­
kotliwości, przypomina ona nieco O rzesz­
kową,

Notatki
Jak zginął Mikołaj II. W  dawnym Je- 

katirenburgu, obecnie Swierdłowsku —  
na pamiątkę pierwszego prezydenta 
„W C lK "-a , —  ukazała się broszura prze­
wodniczącego tamtejszego sowietu w r. 
1918, P. M. Bykowa, p, t. „Ostatnie dni 
Romanowych". Broszura ta, poza szcze­
gółami, nie wnosi nic nowego do dzie­
jów egzekucji Mikołaja II, dokładnie o- 
świetlonych w wyczerpującej książce M i­
kołaja Sokołowa, Posiada ona raczej zna­
czenie agitacyjne: rządowi sowieckiemu 
chodzi o przeciwdziałanie tworzącym się 
raz po raz legendom o ocaleniu się cara.

Biografja Mussoliniego. Najlepszą bio- 
grafją Mussoliniego jaka się dotąd uka­
zała jest książka Małgorzaty G. Sarfatti 
p. t. „D ux". Zawiera ona obfity materjał 
ikonograficzny i anegdotyczny. Pierwsze 
wydanie włoskie zostało wyczerpane w 
ciągu kilku dni.

Pismo abisyńskie. Państwem, w któ­
rem wychodzi tylko jedno pismo, jest 
Abisynja. Ukazuje się tu od trzech lat 
tygodnik p. t. „Berhanena Salam" czyli 
„Światło i Pokój". Pismo to w głów­
nej swej części zajmuje się kroniką dwor­
ską i nieskończonemi opisami uroczysto­
ści i świąt, których Abisyńczycy mają 
podobno do 150 rocznie!

Nagroda Nobla. Ze sprawozdań fun­
dacji Nobla wynika, że kapitał fundacji 
wynosi w tym roku 30.739.302 korony 
szwedzkie. W obec podziału odsetek na 
pięć premij —  nagroda tegoroczna osią­
gnie około pół miljona koron.

Letni numer „Commerce'1. W  ostat- 
.nim zeszycie czasopisma „Commerce" 
znajdujemy uwagi Valery'ego o „Listach 
perskich" Monteskjusza, utwór Larbauda 
p. t, „Rues et visages de Paris", wier­
sze Jacoba, wreszcie dziennik podróżny 
Riviere'a (22— 25 sierpień 1914 r.).

Korespondencja Renana. Wydawca 
new-yorski Gabrjel W ells nabył 116 li­
stów Renana z lat 1860— 1882 do Gaillar- 
dota-Beya, dotyczących wykopalisk w 
Fenicji. Listy te zostaną ogłoszone pod 
redakcją syna adresata i prof, Andrzeja 
Le Bretona.

Korespondencja Maspero. W dowa po 
znakomitym egiptologu ofiarowała całą 
.korespondencję męża bibljotece Instytu­
tu Francuskiego,

Za kulisami idylli. Pewien szperacz 
odnalazł ciekawy dokument, dotyczący 
intymnego życia wielkiego poety fran­
cuskiego: Lamartine'a, Jest to książecz­
ka rachunkowa przyjaciółki jego z A ix - 
les-Bains, pani Charles. Z książeczki tej 
wynika, że to pani Charles pokrywała 
drobne wydatki kochanków,..

Nieznany Stendhal. W e wrześniowym 
zeszycie „Nouvelle Revue Franęaise" 
znajdujemy nieznany fragment Stendhala 
p. t, „Edgar ou le Parisien de vingt ans".

Valery i Baudelaire. Valery napisał 
przedmowę do nowego payotowskiego 
wydania „Kwiatów zła", ozdobionego 
wlasnoręcznemi rysunkami Baudelaire’a.

Zgon syna Verlaine’a. W  Paryżu u- 
rnarł syn Verlaine'a, ostatnio kontroler 
kolejki podziemnej. Jak sam mówił, naj­
większą radością jego życia było branie 
udziału w posiedzeniach towarzystwa 
verlaine'owskiego.

Dzieła W azowa. Dzieła wszystkie I- 
wana W azowa ukażą się wkrótce w Sofji, 
wydane staraniem brata genjalnego poety 
dr. Borysa Wazowa,

Stanisława Umińska
W  kołach teatralnych Warszawy od 

pewnego czasu krążą połgoski, że główną 
rolę Aude w sztuce Pawła Raynala „Gro­
bowiec pod Łukiem Triumfalnym" (por. 
nr, 22 „W iadom ości" z r. 1924), która ma 
pójść w reżyserji Aleksandra Węgierki 
w Teatrze Małym zaraz po „Klątwie**, 
będzie grała —  Stanisława Umińska.

N ie potrzeba dodawać, że gdyby po­
głoska okazała się prawdziwa, powrót 
znakomitej artystki na scenę pow itany 
byłby z żyw ą radością przez przyjaciół 
i  w ie lb ic ie li jej w ie lk iego  talentu.

Teatr
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera: „O j m ęż­
czyźni, m ężczyźni ", komedja w  4 aktach 
Kazimierza Zalewskiego; reżyserja Jana 
Pawłowskiego, dekoracje Józefa Galew­

skiego.

W  czasach gdy teatry warszawskie 
przeżyw ają kryzys katastrofalny, inaugu­
racja nowej sceny jest sensacją. G dyby 
to była scena ideowa, moglibyśmy współ­
czuć z inicjatorami, ale otworzenie no­
wego teatru fars budzi zarówno uczucie 
niesmaku jak i litości dla tych, k tórzy 
tę imprezę finansują.

Przedstaw ienie sztuczydła Za lew sk ie­
go odbywa się w  pustej i brzydko poma­
lowanej sali. M a ono dobrych w yko­
nawców, k tórzy  nie zdołali jednak oży ­
w ić ani na chwilę martwej i pustej b re­
dni farsowej. N ie ty czy  się to jedynie 
pani Ć w i k l i ń s k i e j ,  która stanowi, 
jak mówią, sportowcy, „sama dla siebie 
klasę". Jest to artystka zachwycająca, 
pełna czaru, wdzięku i dowcipu, i choćby 
ze względu na jej obecność w  teatrze ży ­
czyć należy nowej imprezie powodzenia.

as.



Wartość nagród zl. 2.254.70

Konkurs „Wiadomości Literackich" rozpoczęty
„Literatura polska w  karykaturze"

(patrz rysunki w nr. nr. 142, 143 i 144 na str. 1).

Warunki konkursu

1. W  nr. nr. 142 —  149 „Wiadomości Literackich" ukaże się 16 rysunków 
(po 2 w każdym numerze), przedstawiających sceny z wybitnych utworów litera­
tury polskiej w karykaturze.

2. Utwory mogą być pióra zarówno pisarzy żyjących jak nieżyjących.
3. Każdy a u t o r  może być reprezentowany przez jeden tylko rysunek.
4. Konkurs polega na odgadnięciu jak największej ilości utworów, z któ­

rych zaczerpnięte zostały reprodukowane sceny.
5. Osoby biorące udział w konkursie winny do dn. 15 listopada b. r. 

włącznie nadesłać rozwiązania konkursu, wypisane na kuponach numerowa­
nych od 1 —  16, umieszczonych pod odpowiedniemi rysunkami; do odpowiedzi 
należy dołączyć nazwisko i dokładny adres. Odpowiedzi należy nadsyłać wszyst­
kie razem.

6. Obowiązuje data stempla pocztowego.
7. W  razie kilku równowartościowych odpowiedzi o przyznaniu pierwszej 

nagrody zadecyduje specjalny konkurs eliminacyjny albo losowanie.
8. Rezultat konkursu będzie ogłoszony w numerze z dn, 28 listopada b. r.

Lista nagród

(w nawiasach nazwiska lub firmy ofiarodawców)

I

II
III

IV

—  Zł. 200,—  (złotych dwieście gotówką) (redakcja „Wiadomości Lite­
rackich"),

—  Oryginalny gwasz Tadeusza Gronowskiego, w oprawie, zł. 200.—  (autor).
—  Oryginalny rysunek Jerzego Gelbarda z Paryża, w oprawie, zł, 200—  

(autor).
—  Bezpłatny lot aeroplanem tam i z powrotem na przestrzeni W arsza­

wa —  Kraków, W arszawa —  Lwów, Warszawa —  Gdańsk lub Kra­
ków —  Lwów (zł. 140 —  110) (Polska Linja Lotnicza).

—  Passe - partout do kina „Splendid", 40 wstępów po zł. 3.—  (zł. 120,— ) 
(dyrekcja kina „Slendid").

—  „Dzieła wszystkie'* Juljusza Słowackiego, t. I, II, III, IV, X , w oprawie, 
zł. 105.—  (Zakład Narodowy im. Ossolińskich).

—  Książki do wyboru z zakresu literatury, według katalogu nakładów 
własnych, za zł. 80.—  (F. Hoesick).

—  dto, za zł. 60.—  (F. Hoesick).
—  Kilim, zł. 60.—  (Z. Kiltynowicz),
—  „Podróże" Bronisława Grąbczewskie'go, t, I —  III, zł. 42.—  (Gebethner 

i Wolff).
—  Książki do wyboru z zakresu literatury, według katalogu nakładów 

wTłasnych, za zł. 40.—  (F. Hoesick).
—  Loża na premjerę do Teatru Polskiego, zł. 40.—  (dyrekcja teatru).
—  dto.
—  dto.
—  dto.
—  Pióro wieczne Watermana, zł. 40.—  (G. Gerlach).
—  W yroby perfumeryjne, zł. 40.—  (Wildt i S-ka).
—  Butelka szampana francuskiego Pommery et Greno, zł. 40.—  (Antoni

Bernhard).
—  „Bibljoteka Iskier’*, t. I —  VIII, zł. 37.30 (Książnica-Atlas).
—  „Poezje** Konopnickiej, t, I —  V III, zł. 36.—  (Gebethner i Wolff).
—  „Pisma” Platona, t. I —  V II, zł, 35. (Książnica-Atlas).
—  „Podręczna encyklopedja pedagogiczna*1 Kierskiego, t. I —  II, zł- 30.—  

dto.
—  Portfel skórzany, zł, 30.—  („Komispol”).
—  „Dzieje Polski średniowiecznej" Bobrzyńskiego t, I —  II, oprawne, 

zł, 28.—  (Krakowska Spółka Wydawnicza).
—  12.5 metrów zefiru na koszule męskie, zł, 27,50 (Bracia Czeczowiczka 

w Adrychowie).
—  , Od szczytu do otchłani**, „Przez kraj ludzi, zwierząt i bogów ", 

„W  ludzkiej i leśnej kniei" Ossendowskiego, zł. 26.80 (Gebethner 
i Wolff).

—  „W iedza o sztuce" Niewiadomskiego, na papierze kredowym, zł. 25.—  
(Trzeska, Evert i Michalski).

—  „Prolegomena mesjanizmu** Hoene-Wrońskiego, t, I —  III. zł, 25. 
(Książnica-Atlas).

—  Książki do wyboru z zakresu literatury, według katalogu nakładów  
własnych za zł. 20.—  (F. Hoesick).

—  „Nieznany cykl Artura Grottgera", zł. 16.—  (Książnica-Atlas),
—  „Pięć studjów o Łazienkach" Tatarkiewicza, oprawne, zł, 16,—  (dto),
—  „Pan Tadeusz" Mickiewicza w opracowaniu Pigonia, wydanie zhyt-

kowne oprawne, zł, 15.40 (Krakowska Spółka Wydawnicza).
—  „Burza od Wschodu*1 Dunin-Kozickiej, zł. 14.60 (dto),
—  Bibljoteczka „Pod Znakiem Poetów ", dwanaście tomików, zł. 14,40 

(Jakób Mortkowicz).
—  „Historja kultury antycznej",, t. I —  II, „Irezjona", s. I —  II, „Religja

starożytnej G recji", „Religja hellenizmu" Zielińskiego, zł. 14.30 (dto).
—  „Sacco di Rom a" Morawskiego, wydanie zbytkowne, oprawne, zł. 14.—  

(Krakowska Spółka Wydawnicza),
X X X V II  —  „Chopin*1 Opieńskiego, oprawne, zł, 12.50 (Książnica-Atlas).
X X X V III  —  „Pamiętniki" W ładysława Mickiewicza, t. I, zł, 12.50 (Gebethner

i Wolff).
— „Marcin Bielski" Chrzanowskiego, zł, 12,—  (Książnica-Atlas),
—  „Epilogi krucjat" Morawskiego, wydanie zbytkowne oprawne, zł. 11.—  

(Krakowska Spółka Wydawnicza,
—  „Napoleon i Polska" Askenazego, 1 .1— III, zł. 10.60 (Jakób Mortkowicz).
—  „Poznań" Pajzderskiegof oprawne,, zł, 9.—  (Książnica-Atlas).
—  „Dzieje literatury polskiej" Wojciechowskiego, zł, 8.—  (dto),
—  „M onsalvat" i „Na nowym progu" Górskiego, zł. 8 —  (dto),
—  ,A dam  Mickiewicz i jego epoka" Szpotańskiego, t. I —  III, zł. 7.40 

(Jakób Mortkowicz),
—  „Myśli o odrodzeniu narodowem" Szczepanowskiego, zł, 7,—  (Książ­

nica-Atlas).
—  „Ludzie stamtąd" i „Uśmiech dzieciństwa*1 Dąbrowskiej, zł, 6,10 

(Jakób Mortkowicz).
—  „Połów " I. K. Iłłakowicz zł. 5.—  (dto).
—  „Pejżaże sentymentalne" Iwaszkiewicza, zł. 4.50 (Gebethner i Wolff).
—  „Pod zwrotnikami" Słonimskiego, zł. 4.—  (dto).

Poza powyższemi nagrodami redakcja „Wiadomości Literackich11 rozdzieli 
pomiędzy uczestników konkursu 50 biletów do Kina Palace po zł. 2,50 i 20 biletów  
do Kina Stylowy po zł. 3.— , ofiarowanych przez dyrekcje tych kin.

Redakcja zastrzega sobie w pewnych wypadkach prawo zmiany kolejności 
nagród (jeżeli nagrody lokalnie warszawskie (teatr, kino i t. p.) przypadną czy­
telnikom z prowincji).

Wszystkim łaskawym ofiarodawcom składamy na tem miejscu uprzejme po­
dziękowanie.
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„ S e n  s r e b r n y  S a l o m e i ”  i t r z e ź w y  r a c h u n e k  k r y t y k i * )
Żyjemy w okresie namiętnego nico­

wania wartości. Niedawno p. Miller prze­
zwyciężał Mickiewicza, Ostatnio znów p. 
Słonimski, z okazji wystawienia „Snu 
srebrnego Salom ei", załatwia się z twór­
czością Słowackiego, wypraszając go bez 
większych ceremonij, łącznie z Krasiń­
skim, ze wspólnego dla „trójcy wieszczej" 
piedestału, jako towarzystwo niewłaści­
we dla „powagi i rzetelności mickiewi­
czowskiego słow a".

Czy ma to być inicjatywa dla podję­
cia rewizji naszego kryterjum wobec Sło­
wackiego? —  niewiadomo. Niewiadomo 
bowiem, w jakiej mierze p. Słonimski jest 
odpowiedzialny za określenie wiersza 
Słowackiego jako „zawrotnie dowrolnego 
i zgubnie płynnego11, kolorystyki poety 
jako „mdłej, fałszywej a nadewszystko 
banalnej", i wreszcie —  charakterów ja­
ko „w znacznej mierze pożyczonych od 
Szekspira". Czy opinje te wynikają z na­
stroju, humoru czy głębszego przeżycia 
twórczości Słowackiego —  dojść tego z 
cytowanej recenzji nie można.

O ile jednak p, Miller, kontrolując pe­
wne cechy twórczości Mickiewicza, w 
poczuciu niezwykłej wagi swej1 akcji zgro­
madził możliwe maximum dowodów dla 
usprawiedliwienia własnego sumienia 
społecznego, —  o tyle artykuł p. Słonim­
skiego jest, niestety, że powtórzę wyra­
żenie p. Słonimskiego pod adresem Sło­
wackiego —  „zawrotnie dowolnem i zgu­
bnie płynnem" okrążaniem przedmiotu o- 
ceny. Nie chcąc zaś popełniać błędów, 
które zarzucam p, Słonimskiemu, pozwo­
lę sobie „niniejszem" sprawdzić słusz­
ność i ścisłość skarg p. Słonimskiego na 
Słowackiego,

Pan Słonimski pisze, że „czas już roz­
wiać ową legendarną trójcę, na którą 
składał się potężny genjusz Mickiewicza 
i talenty pisarskie Słowackiego i Krasiń­
skiego11, Argumentem na poparcie tego 
twierdzenia jest myśl, że „niema miejsca 
w pojęciu tego samego czytelnika na mi­
łość dla tak zaprzeczających sobie wza­
jem twórców, jak właśnie Mickiewicz i 
Słowacki".

Czyżby nie było miejsca? Dlatego, że 
są tak różni? A leż właśnie dlatego po­
winni być bliżsi temu czytelnikomi, po­
nieważ tworzą w sumie jakąś gigantycz­
ną całość psychiczną. Gdyby byli po­
dobni, większy pokrywałby mniejsze­
go, —  ale że są różni, więc doskonale 
dopełniają się w pojęciu i miłości tego 
samego czytelnika, jak dopełniają się 
w objektywnem ujęciu narodowego ge- 
njuszu poezji. Oczywiście czytelnik ów 
musi posiadać pewien poziom duchowy, 
którego atrybutem jest głęboka potrze­
ba różnorodności i kontrastów w prze­
ciwieństwie do jednostronności zaintere­
sowań, będącej przeważnie objawem 
ograniczoności duchowej.

Pan Słonimski, sam wybitny’ poeta 
i wieloletni sprawozdawca teatralny, 
oczywiście uświadamia sobie w pełni, 
że inna jest odpowiedzialność za „ze­
rżnięcie" małoważnej premjery i kiep­
skiej gry aktorów, a inna za atakowanie 
Słowackiego, W  tym wypadku każde 
słowo jest prawdopodobnie sumiennie 
odważone przemyśleniem, opartem na 
studjach i osobistem przeżyciu,

Metoda krytyki p. Słonimskiego jest 
jednak dość dziwna. Oto dla wykazania 
niższości Słowackiego mierzy on jego 
wartości kolorystyczne walorami rnalar- 
skiemi Mickiewicza, jak gdyby obaj poe­
ci wyrastali z jednego korzenia, byli 
indywidualnościami tego samego gatun­
ku. Rezultaty takiego postępowania są 
nieoczekiwane. Można w ten sposób 
w istocie dojść do rozgoryczenia, że Sło­
wacki nie jest Mickiewiczem, i wyszy­
dzić jego zamiłowanie do „pereł, gołębi, 
piorunów, tęcz i błyskawic", ponieważ 
inwentarz rzeczy i zjawisk, które Mic­
kiewicz zużywa w przenośniach, jest 
inny. Ostatecznie jednak może to być 
kwestja gustu indywidualnego, nie chcą­
cego się „parać" utajonemi prawami 
twórczych różnic.

Pan Słonimski przekłada realistycz­
ną sferę porównań Mickiewicza i na po­
parcie przytacza pracę Witkiewicza. 
Możnaby jeszcze mnóstwo innych prac 
z tej dziedziny przytoczyć, choć nie za­
stąpią one oryginału. Żeby jednak nie 
krzywdzić Słowackiego przypuszczeniem, 
że jego kolorystyką nikt się nie zajmo­
wał, „wystarczy" wymienić studja M a­
tuszewskiego, Kleinera i in., na których 
podstawie możnaby nabrać równie pięk­
nego wyobrażenia o dzielności artystycz­
nej autora „Złotej czaszki". Ubocznie 
możnaby dodać, że Słowacki w szeregu 
utworów zademonstrował niepospolitą 
władzę nad materjałem realizmu życio­
wego, nietylko w obrębie porównań, ale 
i w budowie całokształtów kompozycyj­
nych, w sposób niemniej celnie „trafia­
jących w serce",

A le i to „na upartego" może być 
sprawą indywidualnych smaków.

Natomiast uwagi p, Słonimskiego do­
tyczące charakterów w dramatach Sło­
wackiego sięgają w sferę objektywnych 
znaczeń, i w tej dziedzinie zachęta 
p, Słonimskiego —  „bądźmy szczerzy" —  
raczej pobudza nas do energiczniejszego 
zaprotestowania przeciwko jego twier­
dzeniu, że te charaktery „w jakże znacz­
nej mierze pożyczone są z Szekspira", 
Otóż wcale nie w znacznej mierze.

Nie ulega wątpliwości, że Słowacki, 
jak i wszyscy tragicy romantyczni, był 
pod sugestją dramaturgji Szekspira, I nie 
mogło być inaczej. Każdy musiał przejść

przez Szekspira, kto nie chciał widzieć 
swej sztuki w stanie niemowlęctwa. Prze­
chodzimy wszyscy przez mistrzów, jeżeli 
mamy prawdziwą samodzielność na celu. 
Jeżeli Mickiewicz podniecał i kształcił 
swoją twórczość wpływami Woltera, 
Schillera, Goethego, Byrona, Walter 
Scotta, Cervantesa i in., to jasne jest, 
że pierwszy polski wielki dramaturg mu­
siał się mocować z potęgą tragicznej 
koncepcji Szekspira, żeby uróść we wła­
sne siły i wyłonić swoją niepodległość 
poetycką. Gdyby bowiem nie przetrawiał 
dramatopisarza angielskiego w swoich 
utworach, sztuki jego byłyby niższe o 
całą skalę dramatycznego poziomu, na 
jaki Szekspir wzniósł ten rodzaji lite­
racki w ogólnym rozwoju literatury.

A le i tak rzecz ujmując, nie należy 
zapominać, że wpływy te były drogą 
prowadzącą do własnej, niejednokrotnie 
współrzędnej, a czasem znacznie wyż­
szej twórczości Słowackiego, że charak­
tery szekspirowskie ulegały twórczej, 
a więc potęgującej dramatyczność, prze­
róbce, no i że wreszcie nie były one 
w znacznej, ale właśnie w niewielkiej 
mierze źródłem wizyj Słowackiego.

A  więc w „Balladynie" —  tak, jawne 
reminiscencje „Króla Lira", „M akbeta", 
„Snu nocy letniej", zresztą zupełnie nie­
świadome. W  „Horsztyńskim" —  Ham­
let, ale psychika ta leżała i leży na linji 
przeznaczeń szeregu pisarzy w wykry­
waniu fatalizmów wewnętrznych. Hamle- 
tyczny jest Płoszowski, Petronjusz, hra­
bia Henryk, tą samą uzasadnioną ko­
niecznością żyje i Szczęsny. Gdzież wię­
cej tych pożyczek szekspirowskich? 
W  „Beatrix Cenci1** —  pokrewieństwo 
Furyj z wiedźmami z „M akbeta". Pozo­
staje „Marja Stuart", „Kordjan", „M a­
zepa", „Lila W eneda", „Fantazy", „Ksiądz 
M arek", „Złota czaszka", „Zborowski" —  
lekko licząc przytłaczająca większość 
dramatów, w których charaktery nie no­
szą kompromitującego piętna szekspi­
rowskiego, Jeżeli w dalszymi ciągu obli­
czać nie jakościowo, lecz ilościowo, •—  
to sformowani przy pomocy Szekspira 
byliby: Balladyna, częściowo Wdowa,
Chochlik, Skierka, Szczęsny Kossakow­
ski, zlekka Gwinona, Księżniczka —  na 
ogólną cyfrę kilkudziesięciu postaci, do 
których należą tak potężne kreacje, jak 
Kordjan, Roza, Lilia, Derwid, W ojew o­
da, Horsztyński, Lech, Zbigniew, Amelja, 
Salomea, Mazepa, Judyta, Kossakowski, 
Zborowski, Ślaz i t, d. Rachunek p, Sło­
nimskiego na pozycji szekspirowskiej nie 
jest ścisły.

*) patrz artykuł Antoniego Słonimskie­
go „Sen srebrny Salomei*1 w nr. 143 
„W iadom ości".

Książki najgorsze
Józef Korwin-Malewski. Aforyzmy o 
Polsce, Bydgoszcz, autor, 1926; str, 48.

„Aforyzm y o Polsce" p. Malewskie­
go nie wszystkie mają istotny z Polską 
związek. Np. aforyzm „Śmieje się do­
brze, kto się śmieje w końcu" (str. 3) 
więcej ma, zdaje się, wspólnego z Fran­
cją, a mniej z autorstwem p, Malewskie­
go.

„Kiedy kobieta (?) mówi „tak", prze­
staje być kobietą" (str, 7). To także ma 
niewiele wspólnego z Polską, a jeszcze 
mnieji z sensem.

O Polsce powiada p. Malewski: „Pol­
ska jest krajem rolników, dlatego może 
się obyć bez cudzoziemskich wynalaz­
ków ", Druk jest, jak wiadomo, właśnie 
wynalazkiem cudzoziemskim, i rolnicy W  
rodzaju p, Malewskiego istotnie mogliby 
się obyć bez niego,

A  jednak p, Malewski nie jest konser­
watystą, proponuje bowiem bardzo rady­
kalnie reformy:

„D opóki istnieją w  słowniku polskim  
w yrazy „nie napewno", „k to  w ie "  (? ) i 
„n iew iadom o", Polska nie zrzuci jarzma" 
(stri 12).

Według tego nowego słownika opinja 
o p. Malewskim wypadłaby kategorycz­
nie. Jest on napewno grafomanem, ja 
wiem o tem, i wiadomo o tem ogólnie,

Pan Malewski należy do gatunku gra­
fomanów, którzy miewają wizję i sny pro­
rocze: „W idzę rosnący szmer niepokoju, 
który się przeradza w jeden wielki pro­
test przeciwko żydowskim rządom i ży­
dowskim prawom, Polska od lat tysiąca 
(?) nie wyszła na chwilę nawet z nie­
woli żydowskiej" (str. 34).

Nie wiem, jak to można widzieć 
szmer, i jak wygląda Polska „wychodzą­
ca na chwilę", ale zdaje mi się, że p. 
Malewski wogóle neguje istnienie swej 
ojczyzny. Czyż można bowiem wierzyć w 
kraj, który „od lat tysięcy nie wyszedł... 
z niewoli żydowskiej?"

Najładniejsze są aforyzmy p. Malew­
skiego dotyczące jego własnej osoby: 
„Jeszcze jako dziecko czułem nienawiść 
do Żydów, a pierwszym moim, czynem 
świadomym było uniezależnienie się ma- 
terjalne od Żydów" (str. 33), Wynika z 
tego, że p. Malewski jako dziecko był 
zależny materjalnie od Żydów, Mamy 
skądinąd pewność, że Żydzi ci byli naj­
bliższą rodziną p. Malewskiego. Może 
wyzwolił się nasz aforysta z pod wpły­
wu materjalnego, ale język jego pozostał 
w niewoli żydowskiej. Świadczy o tem 
ustęp następujący: „Ludziom o mięk-
kiem sercu, którzy litują się nad Żyda­
mi, mogę odpowiedzieć: „Mam z nimi 
interes" (str, 43), Wyrażenie „mam z ni­
mi interes" wskazuje, iż p. Malewski ma­
ło ma wspólnego ze stylem literackim, 
możliwe jest natomiast, iż „ma interes z 
manufakturą",

bt.

Zabawiając się tą buchalterją wpły­
wów, możnaby w dalszym ciągu wyka­
zać, jak dalece np. bohaterowie Mickie­
wicza kształtowali się pod urokami 
obcych wzorów, a więc Gustaw pod 
działaniem Wertera, Wallenrod —  Kor­
sarza, Konrad —  Manfreda i obydwu 
Prometeuszów: Ajischylosa i Goethego,
Zły Duch —  Mefistofelesa, Soplica —  
Rob Roya, Hrabia —  Don Kichota 
i t, d,, —  nie mówiąc o wydatnych po­
krewieństwach w fabule i kompozycji 
Wpływologja jest niebezpiecznym to­
rem —  albo się kończy „na ślepo", albo 
się wcale nie kończy.

Wszystko to zresztą jest nieważne. 
Nie chodzi o te drobne złośliwe strzały, 
które i tak chybiają celu1.

Ważna w tem przewartościowywaniu, 
na które wielkość Słowackiego w zu­
pełności zasługuje, —  jest niewspółmier- 
ność bagażu krytycznego z powagą gło­
szonych sądów. Wycieczka przeciwko 
Słowackiemu spowodowana została złem 
wrażeniem z przedstawienia „Snu srebr­
nego Salomei" w Teatrze Narodowym. 
Istotnie, wybór sztuki1 nie był szczęśli­
wy, niefortunnemi inscenizacja i obsada,. 
Nie można się jednak zgodzić, ażeby 
z tej okolicznościowej przyczyny brać 
zasadniczy rozpęd do rozważań o war­
tości dramatycznej Słowackiego wogóle 
i wspomnianego utworu w szczególno­
ści —  w duchu, w jakim to czyni p, Sło­
nimski.

Nie wiem, co p, Słonimski rozumie 
pod „uniwersalnym mistycyzmem" Sło­
wackiego, którym się rzekomo odpiera 
zarzuty o defektach niektórych jego 
dzieł. Słowacki był mistyczny w tem 
samem napięciu, do jakiego dochodzi 
każdy wielki poeta. Okres zaś całkowi­
cie pochłaniającego mistycyzmu, okres 
ściśle określony, kiedy Słowacki zrywa 
związki z poprzednią twórczością, przy­
pada właśnie w czasie tworzenia „G e- 
nezis", „Księdza M arka", „Snu srebrnego 
Salomei" i in, Dramaty z tej epoki no­
szą jaskrawe ślady stanu ekstazy reli­
gijnej i nie są tak czujnie kontrolowane 
zmysłem konstrukcji i psychologicznego 
realizmu, Utwory te są dramatycznie 
znacznie słabsze i bynajmniej nie ucho­
dzą, jak chce p. Słonimski, za najpięk­
niejsze. Mieszanina symboliki z objawa­
mi naturalizmu, znaków zaświatowych 
z brutalną rzeczywistością —  rozepchała 
dysproporcją intryg budowę, osłabiła 
tętno i zmąciła logikę dramatyczności. 
To są rzeczy wiadome.

Natomiast wysnuwanie z tych wadli­
wie komponowanych dzieł refleksyj w ro­
dzaju, że „zbyt wiele mamy realnych 
„z tego świata" kłopotów i pragnień, 
aby się policzkować wspomnieniami nie­
w oli", jakoteż z ulgą oddychać, że „cały 
koszmar męczących cierpień i tęsknot, 
który zabarwia twórczość Słowackiego, 
minął, jak mija sen chorobliwy w obli­
czu zdrowego, rzeźkiego poranku" —  
jest dość oryginalnym miernikiem kry­
tycznym,

Możnaby z tej samej racji zlikwido­
wać wartość olbrzymiej większości np. 
dramatów Szekspira, w których dzieją 
się bodaj jeszcze większe okropności, 
tylko dlatego, że Anglja dzisiejsza zbyt 
wiele ma realnych „węglowych kłopo­
tów ", albo że w państwie brytyjskiem 
jest jednak, mimio te kłopoty, znacznie 
lepiej, niż się to układało w dzikiej 
wyobraźni Szekspira, Tak samo zresztą 
mógłby rozumować kościół katolicki 
w obliczu artystycznych świadectw mi­
nionego męczeństwa chrześcijan, a Żydzi 
wobec szarpiących obrazów inkwizycji.

Jest w tej dedukcji oczywiste niepo­
rozumienie.

Nie można przecież zestawiać każdo­
razowej współczesnej nam rzeczywisto­
ści z poetycką wizją minionego życia, 
ażeby wykuwać na tej podstawie spraw­
dzian wartości artystycznej. Dawne ży­
cie przemawia do nas aktualnością swo­
jej formy. Jeżeli nic nie mówi —  zna­
czy to, że forma nie była udana, a życie 
nieopanowane. I w tym sensie końcowy 
ustęp recenzji p. Słonimskiego jest traf­
ną analizą dysproporcji czynników dra­
matycznych. w „Śnie srebrnym Salomei".

Na szczęście Słowacki zostawił wiel­
ką obfitość genjalnych konstrukcyj tak 
w formie dramatu jak i poetyckiego zda­
nia, nad którego „dowolnością" i „płyn­
nością" biada p, Słonimski, a które dzię­
ki nieprawdopodobnej technice jest pra­
wie bezpośrednią ekspozycją wiecznie 
walczącej, zmiennej, bolesnej dynamiki 
życia, i sądzę, że starczy nam pracy do 
badań tych piękności i mądrości na dłu­
gie jeszcze lata. Dlatego właśnie byłbym  
ostrożniejszy w zbyt łatwem klasyfiko­
waniu tej twórczości, nie ryzykowałbym  
apodyktycznych choć efektownych defi- 
nicyj, który z tych wielkich j'est większy, 
bo —  „szczerze mówiąc", że użyję raz 
jeszcze wyrażenia p. Słonimskiego', —  
jeszcześmy się tak dokładnie i całkowi­
cie nie nauczyli wszystkich tajemnic 
„trójcy wieszczej", żeby jednego ciskać 
pod nogi drugiemu, Brawurowy ten, acz 
cudzym kosztem okazany hołd Mickie­
wiczowi sprawi, że obaj wieszczowie bę­
dą leżeli, A  chociaż dufchów ich nie zdo­
łamy powaśnić, przecież uszkodzone 
pomniki i tak sami będziemy musieli do­
prowadzić do czcigodnego’ porządku.

Dla rozegrania wielkiej partji między 
Mickiewiczem i Słowackim trzebaby ja­
kichś społecznie wstrząsających, nowych 
i wielkich objawów twórczości —  a nie 
szczęku indywidualnej szermierki słow­
nej, która tylko przygłusza dawny spór 
poetów, zamiast nas zwycięsko od niego 
wyzwalać,

Leon Pomirowski.

K o r e s p o n d e n c j a
Jeszcze w sprawie recenzji z „Psycholo- 

gji“ prof. Witwickiego.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś <• i 
L i t e r a c k i e  h".

Z listu prof, Witwickiego, zamiesz­
czonego w nr. 143 „Wiadomości Literac­
kich", z prawdziwą przykrością i nie bez 
zgrozy dowiedziałam się, że w szczerze 
życzliwej recenzji postawiłam prof. W it- 
wickiemu „najcięższy zarzut, jaki można 
podnieść przeciw’ człowiekowi pracujące­
mu naukowo".

Nie miałam nigdy zamiaru zarzucać 
prof, Witwickiemu świadomego fałszo­
wania prawdy. Zwrot o poświęcaniu 
prawdy dla żartu, który, wyizolowany z 
tekstu mojej recenzji, brzmi tak groźnie, 
nabiera chyba innego znaczenia, gdy się 
go* czyta łącznie z wyjaśnieniem, że nie­
które uwagi krytyczne prof, W itwickie­
go „zdają się nieco w skrupulatności prze­
sadzać", Pisząc owe słowa miałam na 
myśli takie sytuacje, gdy zapał polemicz­
ny, natrafiwszy na wdzięczny teren i 
podniecony powodzeniem, ponosi kryty­
ka dalej niżby na to spokojne wniknięcie 
w omawiany temat pozwoliło. Nie przy­
puszczałam ani przez chwilę, że zarzu­
cam komuś zbrodnię i „pogardy godne 
błazeństwo". W ielkie słowa padły tutaj 
w niewspółmiernej do tych słów sprawie.

Pojmowanie zaczepki, jakie podsuwa 
mi prof. Witwicki, nie odpowiada moim 
ani, jak mi się zdaje, potocznym intui­
cjom. Nie mogę oczywiście wiedzieć, ja­
kie intencje kierowały prof. Witwickim w 
doborze takich przykładów i zestawień, 
jak na str, 225 (wiersz 25— 27), str, 272 
(wiersz 22— 26), str, 274 (wiersz 17— 19), 
str, 274 (wiersz 32— 33), str, 275 (wiersz 
7— 12), str. 365 (wiersz 26— 27) i t, p. 
Nie mogę wiedzieć, czy ten dobór nie był 
przypadkowy, mogę natomiast stwierdzić, 
że na przypadkowy nie wyglądał.

Na zarzut niekompetencji nie odpo­
wiedzieć nie mogę, można bowiem odpo­
wiadać tylko na zarzuty poparte jakiemś 
rzeczowem uzasadnieniem.

Marja Ossowska.

„Narcyz11. Nie do druku 
St. W . Numeral „L'Humanite" nie mo­

żemy podać. Powieść Zangwilla była tłu­
maczona nai francuski, przekład polski, 
zdaje się, nie istnieje,

Z. K, w Poznaniu. Zechce Szanowny 
Pan porozumieć się z J, Iwaszkiewiczem  
(G.-Śląska 24).

Dr, S, G, w Krakowie, W  „Pologne 
Litteraire" ukazywać się będą tylko ar­
tykuły literackie,

R-ski. Z nadlesłanych wierszy nie sko­
rzystamy.

J. Gr. w Łodzi, Oba tytuły są prawi­
dłowe,

H. K, Nie skorzystamy.
Jotes. Nie będziemy drukowali.
Busk. „Die Schóne Literatur" (Lipsk, 

Rossstr. 5), mk, 2.—  kwart. —  „Die Neue 
Rundschau" (Berlin W 57, Biilowstr. 90), 
mk. 6,—  kwart. „Literarischer Hand- 
w eiser" (Freiburg im Breisgau), mk. 1.80 
kwart. —  „Die Literatur" (Berlin W 9, 
Linkstr. 16), mk. 5.—  kwart.

T y d z i e ń  bi bl j ograf i czny
rejestruje całkowitą produkcję wydawni­
czą następujących firm: H. Altenberg,
M. Arct, „Bibljoteka Polska", Ludwik 
Chomiński, W acław  Czarski i S-ka, „Czy­
taj", Gebethner i W olif, F. Hoesick, Kra­
kowska Spółka Wydawnicza, Książnica- 
Atlas, Jakób Mortkowicz, Zakład Naro­
dowy im. Ossolińskich, Bernard Poło- 
niecki, „Renaissance", Trzaska, Evert 
i Michalski, W ojskowy Instytut Naukowo- 

Wydawniczy,

Bibljografja, encyklopedje

Ilustrowana encyklopedja Trzaski, E - 
verta i Michalskiego pod redakcją d-ra 
Stanisława Lama, Zeszyt 15, Gut —  Her, 
Warszawa, Trzaska, Evert i Michalski, 
(1926); szp. 385— 480 i tabl. 3. Zł, 4,—  
Tablice dotyczą renesansu (budownictwo 
i przemysł artystyczny) oraz stylu romań­
skiego (budownictwo).

Prawo, nauki społeczne

Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej 
(ustawra z dnia 17 marca 1921) w brzmie­
niu ustalonem ustawą z dnia 2 sierpnia 
1926, zmieniającą i uzupełniającą konsty­
tucję Rzeczypospolitej z dnia 17-go mar­
ca 1921 roku. Opracował dr. Antoni W e -  
reszczyński, Lwów, Zakład Naroddowy 
imienia Ossolińskich, 1926; str. 26 i 2nl. 
Zł, 0, 50, —  Zmiany zaznaczono drukiem 
rozstrzelonym, w dopiskach podano 
brzmienie dawne, w cytatach uwzględnio­
no najświeższe dekrety prezydenta R ze­
czypospolitej!,

Filologja, nauka języków

Aleksander Bruckner. Słownik ety­
mologiczny języka polskiego. Zeszyt V II
(ark), 25— 28), Pai Puszka, Kraków,
Krakowska Spółka Wydawnicza, 1926;: 
str, 389— 448. Zł, 6, —  Monumentalne 
dzieło wielkiego uczonego’ posuwa się 
szybko naprzód. „Słownik etymologicz­
ny" wystawia najpiękniejszy pomnik ję­
zykowi, polskiemu.
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